mu 


Rok IX. Nr. 125 


Łódź, niedziela 7 maja 1933 r. 
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Po wyborze Prezydenta Rzplitej 


rząd obecny pozostanie u steru. 


Sowiety chcą sprzedać kolej wschodnio-chińską 
za 300 miljonów rubli w złocie. 


TOKIO (pat. 7.5. Według informacyj 


nie przekraczała 90 milionów jen. Wia- 
ze źródeł miarodajnych rząd sowiecki 


Ostatnie przygotowania w sali sejmowej. 


WARSZAWA, 7.5. W gmachu sejmu 
czynione są już ostatnie przygotowania 
do mającego się odbyć w poniedziałek 
© godz 11 przedpołudniem Zgromadze- 
nia Narodowego. na któremi nastąpi wy- 
bór aowego Prezydenta Rzplitej. 

Na trybunie widnieje urna, do której 
składane będą przez członków Zgroma: 
dzenia kartki z nazwiskiem kandydata 
podczas głosowania. 

Dokonano pozatem ścisłego podzia- 
łu miejsc. ustalono wreszcie ilość bile- 
tów. jakie wydane zostaną dla publicz- 
rości. Ilość tych miejsc została znacznie 
ograniczona. 

Jeśli chodzi o galerię to kancelarja 
selmowa rozporządza jedynie 160-ciu 
miejscami siedzącemi. Mimo tak znacz- 
me wprowadzonych ograniczeń nowym 
zamówieniom na bilety wstępu 
wprost końca, 


Sensacyjna afera w stolicy. 


Jak widać, z tego. zainteresowanie 
Zgromadzeniem Narodowem wśród sze 
iokiej publiczności jest bardzo duże. 

Jak się dowiadujemy kancelarja sej- 
mowa w chwili obecnej przygotowuje 
zaproszenia przewodniczącego Zgroma* 
dzenia Narodowego. marszałka Sejmu p 
Św ftalskiego do członków zgromadzenia 
na drugie posiedzenie Zgromadzenia Na 
rodowego które odbędzie się we wtorek 
dn. 9 bm. najprawdopodobniej na Zamku 

Na posiedzeniu tem nowoobrany Pre 
zylent Rzplitej złoży przysięze. 


WARSZAWA, 7.5. Zwyczajem konsty 
tucyjnym po ponownem obiorze Prezy” 
denta Mościckiego i jego zaprzysiężeniu 
cały rząd złoży dymisję na ręce prezy- 
denta Rzplitej. 

Dymisja ta nie zostanie przyjęta, bo- 
wiem. prezydent żywi do obecnego pre” 
mjera pełne zaufanie. Z tego. względu 
rząd w obecnym składzie pozostanie u 
steru. Jednakże przewiduje się że z po 
wodu przepracowania i dla poratowania 
zdrowia premier Prystor skorzysta w naj 
bliższym czasie z dłuższego urlopu. 


Kapitan żandarmerji 


odebrał sobie życie. 


GDYNIĄ 7,5 od wł. kor. Nad ranem 


niema | w. bramie. domu p. Piltza przy ul. Świę* | kapitan Jan Krzyżak. dowódca 


tojańskiej, gdzie mieszkał, wystrzałem 


Kto sfałszował pismo biura sejmowego ? 


z brauninga w skrofi, pozbawił się-życia 
plutonu 
morskiego żąndarmerii. Na miejsce wy* 
| padku przybyli przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa i prokuratury. Zwłoki, 
po doraźnych oględzinach, pozostawiono 
do południa w bramie domu poczem prze 
wieziono je do kostnicy na Girabówku. O 
wypadku zawiadomiono telefonicznie 


WARSZAWA, 7. V. Jak nas informu | torów. Tendencja tego posunięcia jest 
ją wszyscy posłowie i senatorowie na| zrozumiała Osobom czy stronnictwom 
Sejm bez względu na przynależność swą | podejrzanym o zredagowanie i rozesła- 
do stronnictw otrzymali wczora: pisma | nie pisma zależy na tem, ażeby w błąd 
rzekomo wysłane i zaopatrzone w pod- | wprowadzić posłów i senatorów, których 
pisy biura sejmowego treści następują- | obowiązkiem jest uczestniczyć w Zgro- 
cej: madzeniu Narodowem 

„Zawiadamia się niniejszem p posła 
isenatora), że wobec wyznaczenia ”re- 
zydente Rzeczypospolitej przez Marszał- 
ka Piłsudskiego udział pana w Zgromą: 
dzeniu Narodowem w dnio 8b r. jest 
zbędny”. 

Pisma le wystosowano do posłów i 
senatorów na. blankietach biura sejmo- 
wepo. „m 

Jak zdołano stwierdzić biuro sejmo» 
we żadnych powiadomień niz rozsyłało 
do posłów i senatorów w związku ze zwo | WARSZAWA, 7.5. Nocy ubiegłej 
laniem Zgromadzenia Narodowego. że| przy ul. Chocimskiej 27, w Mokotowie 
jest to najoczywistszy falsyfikat sprepa- | rozegrał się ponury dramat małżeński, 
rowany przez osoby czy stronnictwa. | którego szczegóły są następujące: W do 
którym najwidoczniej zależy na zdekom- mu tym, na pierwszem piętrze zaśmują 
pletowaniu mającego się odbyć Zgroma- | pokój 52-letni Jan Pietrasik, murarz. żo 
dzenia Narodowego w dniu 8 b. m. na jego 52-letnia, Anna, oraz sublokato” 

Charakterystycznem fest że pisma te| rzy; handlarka, Marja Sadowska i Tto- 
przesłano do wszystkich posłów i sena- | botnik Feliks Waszkiewicz. 


Wczórfaj odbywiła się tam libacja, w 
której brała również udział znajoma Pi 
trasika, Janina Sgbierajówna (nigdzie nie 
męeldowana) kontrolna. Około godz. 23 
Pietrasik powrócił pijany do domu, po- 
czem znowu zaczęła się libacja. Po pół 
nocy Pietrasik wszczął awanturę z żoną 
która zaczęła robić mu wymówki. 


Pijak początkówo zaczął bić żonę pię 
ściami następnie powalił ją na ziemię, 


prokuraturę sądu wojskowego w Gru- 
dziądzu 

Zmarły powracał do domu z lokalu 
rozrywkowego „Adrii“, gdzie bawił w 
towarzystwie. Przyczyny samobójstwa 
| nie są ustalone. 


Drewniany stołek narzędziem 


cbok żory. Pobita, nie mając znikąd po 
"nocy, «wkrótce przestała jęczeć, 
skonała. 

Pietrasik zasnął z trupem. Dzisiaj o- 
kt ło godz. 5 nad ranem przebudził się i 


gdyż 


Austrja rezygnuje 
z jugosłowiańsk ej i rumuńskiej 
trzody chlewnej. 
WIEDEŃ. 7.5. (od wł. kor.) Rząd au 
strjacki w specjalnem rozporządzeniu 
wstrzymał przywóz: trzody chlewnej za 
równo w stanie bitym jak i żywym z Ju 
gosławji i Rumunjj. Zakaz obowiązuje na 


przeciąg czterech tygodni. poczynając ; R gk PE o 
od 16 maja. skopal, a na zakończenie pobił stołecz* 
a kiem drewnianym tak silnie, że stołek 
Wyjazdy służbowe /p;ki, na kilka części. Nieszczęśliwa ko- 


bieta ję. zata przez pewien czas. Sobie- 


do Moskwy. 
7 rajówna zaczęła cucić ją wodą. Wasz- 


WARSZAWA, 75. W najbliższych 


Ponura tragedja w Warszawie. 


Pijany mąż zamordował żonę, 


zaproponował Japonii sprzedaż kolei 
wschodnio -chińskiej za cenę 300 miljo- 
nów rubli w złocie. Japonja skłonna jest 
podobno rozpatrzyć ofertę o ileby cena 


dze wojskowe mają być jednak za odro 
czeniem nabycia, uważając że cena ta 
w wypadku zwłoki zostanie jeszcze bar 
dzie obniżona. 


——— 


Reorganizacja szkolnictwa średniego. 


Rozporządzenie ministra oświaty weszło w życie. 


WARSZAWA, 7.5 Wczoraj weszło w 
życie rozporządzenie ministra oświaty 
zawierającę przepisy wykonawcze do u- 
stroju szkolnictwa 


Rozporządzenie postanawia, że ist- 
niejące w dn. 6 maja rb. państwowe gim 
nazją 8-klasowe ulegają stopniowemu 
przekształeceniu na czteroletnie, Prze 
kształcenie to odbędzie się w ten sposób 
że w roku szkolnym 1933-34 wstrzymu:* 
je się przyjmowanie kand do kl: Il a w na 
stępnych latach kandydatów do klas wy; 
szych. 


Dotychczasową klasę Ill-cią prze- 
kształca się na klasę l-szą gimnazium 
czteroletniego. W następnych latach two 
rzone będą kolejno klasy Il. IM dV no- 
wego gimnazjum. Zorganizowanie liceów 
które będą ogniwem przejściowem pno- 
między gimnazjum i wyższą uczelnią, na 
stąpi na mocy oddzielnego rozporządze- 
nią, 

Wstęp do liceów będą mieli ucznio” 
wie po ukończeniu czwartej klasy nowe 
go gimnazum. 


— _  — 


DWIE WAŻNE SPRAWY 


na posiedzeniu komitetu ekonomicznego ministrów. 


WARSZAWA, 7.5. Wczoraj wieczo- 
rem. obradował komitet ekonomiczny 
ministrów, a przedmiotem obrad były 
dwie ważne sprawy, a mianowicie pro- 
lekt rozporządzenia Rady ministrów o o- 
podatkowaniu materjałów pędnych na 
rzecz państwowego funduszu drogowego 


zbrodni. | 


stwierdziwszy, że żona nie żyje, ubra: 


się prędko i wybiegł do 16 komisarjatu | 


äm zameldował dyżurnemu przodow* 
nikowi iż żona jego otruła się wódką. 
Przodownik wysłał na injejsce policjan- 
ta z Pietrasikiem. Gdy policjant wyszedł 
z mieszkania, celem zaalarmowania po- 
Zotowia, Pietrasik korzystając z zamie- 
szania, również wyszedł, Udał się na ul. 
tzerniakowską i tam napił się esencji oc 
towej. 

Pogotowie przewiozło żonobójcę-despe- 
rata do szpitala Dz. Jezus. 

Lekarz stwierdził u Pietrasikowej 
krwotok z ust i nosa, prawdopodobnie 
wskutek pęknięcia czaszki. Nadto, na ca 
łem ciele widnieją liczne sińce. 

Sobierajównę i Waszkiewicza przepro 
wadzono do komisarjatu, celem przesłu- 
chania. Sadowska tej nocy nie była w 
uńeszkaniu, gdyż aresztowano ją za han 
cel uliczny, 

Pietrasikowie pozostawili kilkunasto- 
letnią córkę. 


oraz sprawa rozszerzenia wykorzysta- 
nia surowców krajowych, 

Rozporządzenie. dotyczące opodatko: 
wania materjałów pędnych. które ukazać 
się ma w dniach najbliższych na podsta 
wie znowelizowanej ostatnio ustawy © 
funduszu drogowym, ustali rodzaje tych 
materjałów pędnych, które podlegać bę 
dą opodatkowaniu oraz wysokość tego 
opodatkowania, 

Opodatkowane będą przedewszyst- 


+ | kiem wszelkie oleje mineralne. a opiaty 


tego podatku ściągane będą w formie do 
datku drogowego do podatku mpaństwo- 
wego .od tych materiałów. 

Co do wykorzystania surowców kra 
jowyci w szerszym zakresie, to przypo 
mnieć należy, że akcja ta prowadzona 
jest usilnie przez rząd już od roku 1931. 

Ostatnio powołana w tym celu spe- 
cjalna komisja międzyministerialna przy 
£otowała odpowiednie w tej sprawie 
materjały. Na posiedzeniu wczorajszem 
komitetu minister rolnictwa i reform rol 
nych zgłosił na podstawie materjałów 
tej komisji szereg wniosków, które były 
przedmiotem dłuższej w łonie komitetu 
ckonomicznego dyskusji. 

W wyniku tej dyskusji ustalono dalsze 
wytycziie dla tej akcji, a przedewszyst 
kiem rozszerzono tę akcję w kierunku 
wykorzystania roślinnych srrowców 
włókienniczych, t. zn. zastąpienia np. za- 
granicznej bawełny lnem krajowym da 
lej tłuszczów krajowych, skór, welny, ty 
toniu krajowego. jedwabiu itd. 

naczyć należy, że akcja dotychcza 
sową w tej dziedzinie osiągnęła już zna 
cznę wymiki i na podstawie osiągniętych 
dotychczas danych statystycznych przy 
puszczać można, że dalsze jej kontynuo 
wanie da jeszcze bardziej zadowalające 
rezultaty, 


dmiach wyjeżdżają do poselstwa polskie 
go w Moskwie w sprawach służbowycht 
naczelnik wydziału wschodniego w Mi- 
nistęrstwie Spraw Zagranicznych Tade- 
usz Schaetzel oraz naczelnik Wydziału 
osobowego w temże ministerstwie Wik 
tor Dryrmer. 


REHABILITACJA SZTEKKERA. 


L.st przyczyną śmierci atlety Urbacha. 


WARSZAWA, 7,5 Po tragicznej &nier 
ci atlety Urbacha w. turnieju lwowskim 
—Międzynarodowa Federacja Zapąśni- 
cza zawiesiła w prawach  człoukow” 
skich Teodora Sztekkera, dopatrując się 
jego winy w śmiercj przeciwiiika. 

Obecnie Międzynarodowa Federacja 
przywróciła Sztekkerą w pelnych pra- 
wach członka. 

Smierć Urbachia lekarze przypisują 


aiewicz cbudził się i był świadkiem znę 
Caria się nad ofiarą, lecz obawiał sie 
wyjść i zaalarmować sąsiadów, by zbro 
dmarz j tgo nie pobił. 

Po pewnym czasie Pietrasik wraz 
+ Sobierajówną przenieśli ofiarę zbrodni 
na łóżko. poczem zbrodniarz położył się 


Z 
Belóg cja przemysłowców czeskich 
Gdyni. 


szczególowego zapoznania się z urządze 
niem portowem. Jak wiadomo  baweł- 
uiarski przemysł czechosłowacki prze- 
rzucił ostatnio transporty importowanej 
bawełnył z Bremy na Gdynię. 
xXxX 


Izba Adwokacka w Krakowie 


nie przyjęła b. sedziego Watora w poczet adwokatów. 


KRAKÓW 7,5. (od wł. kor.) Były sę 


bawi w 


WARSZAWA, 7.5. Od kilku dni bawi 
w Polsce delegacja przemysłowców cze 
skich. Delegacja ta była przyjęta wczo- 
raj przez wiceministra komunikacji inż. 
Gallota. Wyjechała ona do Gdyni celem 


wstrząsowi nerwowemu, jakiego dozna 
on po przegranej walce ze Sztekkerem 

Po tej walce Urbach otrzymał list o 
wydziału sportowego urzędu propagan 
dy Góebeljsa. W liście tym Lsrbachowi 


dano do poznania, żę w razie nieuzyska rozstrzygnięta jeszcze sprawa wniesiona 


nia zwycięstwa nad Sztekkerem —spor 
zapaśniczy Niemiec wyciągnie 
konsekwencje. 


z tego 


Zamiast szumnych reklam — 
dajemy dobry towar 


dzia śledczy dr. Wątor po zawieszeniu 
go w czynnościach służbowych wniósł 
podanie do miejscowej Izby Adwokac- 
kiej o przyjęcie go w poczet adwokatów 


przez dr. Wątora przeciw „Dziennikowi 
Ludowemu* o oszczerstwo. Odmownuą 
decyzję lzby b. sędzia Wątor zaskarżyj 
do Sądu Najwyższego w Warszawie. 


Defraudacja w Zw. Związków Sportowych, 
Brak poważnej sumy .,, 


WARSZAWA, 7.5; Wczoraj rano sfe- | się— defraudacji nader poważnej sumy. 
y sportowe Warsząwy obiegła plotka, Wczoraj po południu zauważono że 
wywołująca wielkie wrażenie w sferach | wspomniany dygnitarz zdradza silne zde 
sportowych stolicy. Wedle tej, niepraw | nerwowanie. 
dopodobniej jeszcze pogłoski, jeden z Około godz. 4 po południu wyszedł z 
wyższych dygnitarzy Związku Związ- | domu, mówiąc że jedzie na wieś i od tej 
ków Sportowych, pracujących w tej or | pory wszelki ślad po nim zaginął. 
| ganizacji od kilkunastu lat, miał dopuścić ; PZG c 
BŁ 


| Izba podanie załatwiła odmownie, o- | Sensacyjna rozprawa wyznaczona zo* 
Świadczając iż na przeszkodzie stoi nie- | stała na dzień 28 maja, 
XXX 


Adw. Parzyński skarży łodzianina 


o przywłaszczenie dzieł sztuki. 


WARSZAWA, 1.5. Przebywający wliąc go o przywłaszczenie dzieł 
więzieniu adwokat Parzyński Lucjan zło | Dochodzenie przekazano 
áv? skargę do prokuratora na obywatela łódzkiej. 
m Łodzi Michała Reinzewirtza. oskarża 


Darmo straszak U.P.N. 2341 (bez 
zezw.) 850 naboi wysyłamy dla 
zamawiających zegarek z franc. 
złota szwajc. syst. „Ankier” z 
wiecznem szkłem i 10—letnią 
gwarancją za zł. 5.98, lepszy ga- 
tunek 8.75 10.—, kryty z trzema 
kopertami 12-, 15-, extra płaski 
na kamieniach 14. 16. na rękę 
damski, lub męski 11.50, 14.—, 
16.—. Ala 8-dniowy 10.—, 12.—, 
Adresować: P. Fabr. Zeg. „KOMERCJA* Warszawa 
Dzielna 45-11. 


sztuki. 
prokuraturze 


——— | 
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Zona inżyniera Malinowskiego |1}-ma Loteria Państwowa 


skazana na półtora roku wiezienia. 


WARSZAWA, 7.5 Wczoraj © godz. 
12 30 sąd okręgowy ogłosił wyrok w pro 
cesie inżynierowej Malinowskiej oskar- 


żonęej o postrzelenie przyjaciółki męża, 
Olgi Mozilas, 
Przy tłumnie wypełnionej sali prze- 


wodnuzący sędzia Posemkiewicz odczy 
tał sentencję wyroku mocą którego ska 
zanó inż. Malinowską na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka 
rv 

Przewodniczący w ustnych moty- 
wach zaznaczył. że sąd uznaje fakt nasta 
wania na życię poszkodowanej za dowie 
dziony. Nie był tò strzał przypadkowy 
oskarżona jednak działała w stanie 
chicznego wzburzenia, wywołanego 


psy 


za- 


Holandja prowadzi 2:1 


cedury, która utrudn'a możliwość wystę 
powania o kompensowańnie strat moral- 
| ych 


zdrością o męża, którego poszkodowana 
jej odbierała. 

Sąd ze węgzlędu na szlachetną sylwet 
kę oskarżonej, ze względu na jej zacho- 
wanie się oraz ciężkię przeżycie. które 
przeszła, wykonanię kary zawiesił. 

Sąd zasądził na rzecz poszkodowanej 
Olgi Mogilas od oskarżonej 1.163 zł, ty- 
tutem powództwa cywilnego. w czem 
mieści się 1.162 zi. tytułem kosztów ku- 
racji oraz złotówka tytułem strat moral 
nych. Ta ostatnia pozycja stanowi pierw 
szy bodaj wyrok na zasadzie nowel pro 


Porażka polskich tennisistów. 


HAGA, 7. 5. (PAT). W sobotę roze- 
rano w Hadze grę podwójną Polska 
łolandja w pierwszej rundzie rozgry- 
wek tennisowych o puhar Davisa. Mecz 
odbył się w fatalnych warunkach atmo- 
sferycznych, z powodu deszczu nastąpi- 
o godzinne opóźnienie w rozpoczęciu 
deczu. Gra toczyła się na kortach cał- 
owicie mokrych. Polska reprezentowa- 
na była przez najsilniejszą parę Tłoczyń 
ski — Hebda, Holandję reprezentował 
Timmer į Dimmerkool. Hebda jest zna- 
cznie słabszy i Tłoczyński musząc rać 
za dwóch po pierwszym secie opada z 
sił Wynik, który zakończył się naszą 
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Urząd pocztowy Łódź V 


w nowe| szącie. 


ŁÓDZ, 7 mała. Miłą niespodziankę dla 
licznych klientów Urzędu Pocztowego 
Łódź V będzie wiadomość o catkowi- 
tym i gruntownym remoncie lokalu któ 
ry dzięki temu zyskał prawdziwie euro 
pelski wyzląd Obecnie całość dwupoko 
jowezgo lokalu urzędu tego czyni niezwy 
kłe miłe wrażenie. 


Postawienie Urzędu  Pocztowezo 
Łódź V na obecnym poziomie przypisać 
należy w dużej mierze energii kierowni 
ka imzędu p. Zielińskiezo. 


NAGŁY ZGON 


zasłużonego sportsmena, 


ŁÓDŹ. 75 W dniu onegdaszym w go 
izinach wieczornych umarł nagle na atak 
sorca znany działacz sportowy śp. Zv- 
zmumd Merle długoletni członek zarzą” 
du ŁKS. i czynny sportsmen w latach 
Jawńhvch. 


porażką był następujący: 6:2, 1:6, 2:6, 
3:6. Holendrzy wygrali zasłużenie, Po 
dwóch dniach turnieju Holandja prowa- 
dzi 2:1. Dziś odbędą się ostatnie dwie 
pry. 


TEATR MIEJSKI. 
„ZIELONA KOTWICA”. 


Komedja w 3 aktach Stanisława Bala, 

Idea pacyfizmn w świetle rzeczywistości, 
wdzięczny a niewykorzystany dotychczas 
w tęemtrze fo bogate pole dla saty- 
rycznych rozważań wziął popułarny nowelista 
łódzki. Stanisław Bal, fako temat swej kome- 
di. Autor w wesoły 
pacyfizmu 


oto 


pomysł 


sposób uwypukiił istotę 


rozmaltych działaczy spolecznych, 


a go fabrykant animicjł, który wobec braku 
zamówień zamienia produkcję kul | granatów 
na wytwórnię czekoladek, by jednocześnie za- 


lać stanowisko prezesa stowarzyszenia obrony 


pokoju, „Zielona Kotwica", Hustruje znakomi: 
cie wartości tego pokrolu pacyfistów, 
Na tle działolnośćci pana prezesa rozwłła 


autor- subtelnie 
kreśląc 
z życia” 
wę, 
skiego, 
Innych, 

Cak tej zabawnej sztuki została wyroży» 
sortowana przez p. H, Szletyńskiezo. Widowłs 
ko zostało zmontowane sprawnie 1 składnie Po 
ważny sukces odniósł świetny 
cyjny urtysta=malurz p, Stanisław 
règo dekoracje -byly naprawdę 
Dit on: widówisku o'śniewająca 


racyjmą. a jego figury „def 


intryge pojedynkowo-mitosną_ 
kapitalnych „wziętych 
a więc prezydent m asta, logo t 

agenta pośrednika małżeń 
adwokata | wiełe 


szereg postaci 
asekuracyjnego 
małora, lekarza, 


ża 


sc 


| bezkonkuren: 
Jarocki któ 
ręwelacyjne, 
oprawę dako- 
idy” były kapl- 


tamę, 


Z późśród wy naogół mielt 


należy przede» 


którzy 
wy różnić 


s 
KONG WOOW 


role brdzo trudne, 


a wszystkiem pp. Węgrzyna Szuberta, Lenka, | niki grube balonowe 1 zwykłe, klucze, Miny, 
"p Zygmunt Merle za zasługi położa Sliwińskiceo, Mroeińskiewo, Znicza, Rzeckie= śruby I t p 
ne na polu wychowania fizycznego od-|xo Matuszkiewicza Chojnacka, Wasjutyfńska i Enraljowanie ram Pea Ceny prizetgphe:. Dla 
zmaczony został „Krzyżem Zasługi”. Po | Skrzydłowską, c KUPEON I TREINE _ spacje SZAŁ 
i i A upno i sprzedaż używanych maszyn do szycia 
grzeb odbedzie się w poniedziałek z do St. Sap. Reperacja 1 odnowienie maszyn do szycia i ro | 
mt rodziców przy ul. Nawrot 44, —. werów. 
| R A 
4, MEBLE, svgialg NZ MY ” m 
DOKTÓR Dr. med. 


KLINGER N HALTRECHT 


Spesi. chor, wenerycsnych, akórnych 
i włosów (porady sehsualne): 


Adrzeja 2. 


Frzyjmałe od 9 do HI od 5 do 8 wiacz 
w nmiedriele i świzta od 10 do 12 w poł. 


Doktór 


H+ SZUĄACHER 


Choroby skórne 1 weneryczne 


Piotrkowska 56. Tel. 


Przy mne codziennie od 1%, — 4 poł 
ad 6 — 9 wiecz w miedzielę i święta 
od 10= 1 w pòl 


$ KANTOR 


petre, chorób skórnych, wenerycznych 


t moczopiciowych 
przeprowadzi! sie 08 ul 


Piotrkowska 90, 


telefoo 129-49 


Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — ? wiećt 
w miedziele święta od 8 — 2 


DOKTOR 


R WOŁKOWYSKIM. FELDMAN! 


cegielniana 4, tel. 216-90 
Specialista chorób skórnych, 
wenerycznych | moczopiciowych 


Prryjmu e od godz 8 do Ż i od 5 do 9| 


w niedziele : święta od gods., 9 do i. 


DR. MED. 


tel. 132 - 28. 
| 


148 - 62. | 


Choroby skórne. weneryczne 
i moczopiclowe. 
Piotrkowska 10. Telef. 245-21. 


Przyjmu'e od 2 do 8 po poł. I od 6% do 8 wlacz. 
W niedziele i święta od 11 do 1 w poł. 


Lekarz - Dentysta 


J. Rozin-Reichowa 


orzeprowadziła się 


nan ŁGIERSRĄ 386 


naprzeciw Zgjerskiei 15) | przyjmuje 10—1 i 4—7 w 
Ceny lecznie, 


| Dr, med, 


M. Lewitter 
| Akuszer ginekolog 
| przeprowadził się na ul. 


Sienkiewicza 6, tel. 137-25, 


Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 


DR. MED. 


akuszer- ginekolog 


Zawadzka 10. 
Teleton 155-77 


Przyjmuje ed 10 —12 i od 3 — 6 popol 


DOKTÓR 


Choroby skórne, weneryczne 


M. TAUBENHAUS $; Rydzewski 


Chor. kob ece i akuszerja 


Zgierska 11, tel. 246-09. 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 
LEKARZ"DENTYSTA 


Lekarz dentysta 


D. TORBDOWSKA 


ul, Główna 51, tel. 174-92 
przyjmuje od 9 — 2i3 
własna pracownia zębów s 


Ceny Leczi 


- 


| moczopłciowe. 
| Zamenhota 6 
— 8. Panie od © — 10 ranó 
w miedzielę od 10-12 


Przyjmuje od godz. 6 


3 
s 


NIC NIE MOŻE ZASTĄPIC 


śdyż jeb fabryka: 
ela odbywa się wo- 
dlug sposobe 


zewaga 
ł æ Ameryce do 
| opatentowania. 
z 


Zasadniczą cechą planu gry 27-ej 
Loterji Państwowej, której ciągnienie I-ej 


klasy rozpoczyna się 18 maja, jest to 
przedewszystkiem. że utrzymuje ona wy» 
soką atrakcyjność gry w czterech pier- 
wszych klasach. Szanse wygrania nie 
skupiają się — jsk to dawniej bywało — 
prawie wyłącznie na V-ej klasie lecz 
są rozdzielone między wszystkie klasy: 

Na ogólną ilość 70.566 wygranych 
przypada 20040 wygranych na cztery 
pierwsze klasy. Jest ich zatem bardzo 
dużo i są między niemi bardzo wielkie, 
Główna wygrana w l-ej klasie wynosi 
101.000 zł. w Il-ej 150.000 ał., w [ll-ei 
200.000 zł., w [V-ej 250.000 zł, Ale o- 
prócz tych głównych wygranych mamy 
w czterech pierwszych klasach trzy in 
ne wygrane po 100.000, osiem wygra- 
nych po 50.000, dziesięć wygranych po 
20.000 siedemnaście po 13.000, osiemna- 
ście po 10.000, i wiele po 5.000, po 
2.600, po 1000 i. t. p. Naprzykład wy- 
granych po 1000 zł. jest 150. Trzeba tu 
jeszcze dodać, że ciągnienia w czterech 
pierwszych klasach trwają po 5 dni, a 
w piątej 27 dni. 

W V.ej klasie główna wygrana wy- 
nosi milion złotych Gdyby się jednak 
tak zdarzyło, że byk iły ta padła na 
los, który już w jednej z poprzednich 
klas wygrał, to wygrywający otrzyma 
nie miljon zł., lecz pełne dwa miljony. 
Otrzyma on wtedy i miljon głównej wy* 
granej i 200 wygranych pocieszeni: po 
5000 zł, czyli drugi miljon. 

<1-ej lote1ji są mianowicie takie 
wyśrane pocieszenia w |-ej i V-ej kla- 
sie, premje w Il-ej, Jll-ej i IV-ej, a po» 
zatem rzecz niezmiernie ważna, że w 
czterech pierwszych klasach niema już 
stawek tylko są najniższe wyśrane. 
Gdy ktoś z tych klas trafi t. zw, staw- 
kę, to o(rzymuje efektywnie tyle pie- 
niędzy, ile kosztował go los do klasy, 
w której wygrał i cenę losu do klasy 
następnej. 

27-ma loterja daje zatem wielkie 
możliwości grającemu. Nic zatem dziw- 
nego, Że niemiecki organ „Lotterie — 
Post” pisze z zachwytem o naszej lo- 
terii, a ponieważ pruska loterja klaso- 
wa jest w upadku nawołuje ją do wzo- 
rowania się na Polskiej Państwowej Lo- 
terji Klasowej. 

W tym wypadku nie szkodzi im, że 
to polskie ! 
| 


Mechan'czna Wytwórnia Rowerów 
t sprzedaż części do rowerów 


St. Rędzia. 


Łódź, Bałacki-Rynek 9. Telefon 113-99, 
SPECJALNOŚĆ FABRYKACJI: 


Karmy bałonowe, Widły przednie i tylne, do ram 
bałonowych | zwykłych najnowsze modcie. Kierow 


| 


4 
tycia iudzkiego 


| asi 


Nr. 123 


Ujęcie świętokradcy w klasztorze. 


Nieudany występ mieszkańca Grudziądza. 


RADOMSKO. 7.5. Jan Mrówczyński 
(Narutowicza 3) zameldował. że w kla- 
sztorze 
schwytano na gorącym uczynku kradzie 
ży pieniędzy ze szkatułek kl 


NE 


| 


2i, 


mieszkańca gm. Grudziądźa. 
Gajewskiego schwytano w chwili, 


Franciszkanów w Radomsku |zdy po oderwaniu wierzchniej pokrywy 


s Í s A < 
wyimowat pieniądze ze szkatułki, Świę 


ztornych | tokradcę policja aresztowała i osadziła 


niejakiego Aleksandra Gajewskiego. lat | w areszcie. 


Głodówka w fabryce Posselta. 


Konferencja nie dała żadnego wynika. 


ZGIERZ, 7 mała. Przed dwoma dnia 
mi podaliśmy wiadomość o wybuchu 
straiku włoskiego w fabryce włókienni 
czej Posselta w Zgierzu przy ul. 1 Maja 
4-7 na skutek zamiaru administracji fa: 
bryki w kierunku ograniczenia zarobków 
robotniczych i lednoczesnego obniżenia 
detychczasowych stawek płac. 

Dzieki interwencji robotniczych orga 
pizacyj zawodowych Inspektorat Pracy 
zwołał na dzień wczorajszy obustronną 
konferencję celem zlikwidowania zatar: 
Fik, 


Przedstawiciel zarządu fabryki na 


wstepie konferencii oświadczył, że ze 
strony firmy możliwość przystąpienia 
do rokowań istnieć będzie dopiero wów 
czas. gdy robotnicy okupujący fabrykę 
opuszczą mury. Wobec powyższego oś 
wiadczenia przedstawiciela firmy konfe 
rencje przerwano. Kiedy nastąpi ponow 
ne usłowanie zwołania obustronnej kon 
ierencji narazie niewiadomo. 

Jak się dowiadujemy robotnicy oku- 
Duja fabrykę. przyczem część strajkują- 
cych rozpoczęła głodówkę. _ 

Przy fabryce wystawiono posteriun- 
ki policyjne, 


Zuchwała kradzież w Rudzie Pabjanickiej. 
Kasiarze zrabowali kilka tysięcy złotych. 


Łódź, 7 maja. W dniu | 
komenda policji powiatowej w Łodzi za 
alarmowana została wiadomością o zu 


wczorajszym| w której znajdowało się 


kilka tysięcy złótych. 
rzezraczónych na wypłatę pracowni- 


chwałym wystepie kasiarzy. dokonanym | ków fabryki. Kwotę tę kasłarze oczywi- 


w Rudzie— Pabianickiej. pod Łodzią 
Pod osłoną nocy kilku niewykrytych 
dotąd sprawców dostało się po wyła 


imaniu drzwi do administracji Polskiej 
Fabryki Kabli p. f. .Siemens”, mieszczą- 
cej się w Rudzie Pabianickiej, przy ulicy 
Staro-Rudzkiej 12. 

Kasiarze ci. operując rakiem rozpru- 
l dużych rozmiarów kasę ogniotrwałą 


scję zrabowali, póczem zbiegli niespo- 
strzeżem przez nikogó. Kradzież zauwa 
>ono wczoraj rano | zaalarmowanó pò- 
licię. która niezwłocznie wdrożyła ener 
k'iczne dochodzenie. Nie dało ono jed- 


|nak narazie pozytywnego wyniku. 


Dalsze dochodzenie prowadzi komen 
da policii powiatowej w Łodzi. 


——— 


Dłoń w. trybach maszyny. 


Kronika Pogoiowia Ratunkowego. 


Łódź, 7 maja. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych. w mie- 
szkamiu własnem przy ul. Pomorskiej 33 
w celu samobójczym otruła się kwasem 
solnym Michalina Miterka Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł despe 
ratkę do szpitala okręgowego Kasy Cho 
rych przy ul. Zagajnikowej. Przyczyny 
rozpaczliwego kroku narazie nie ustalo- 
no. 

Na ulicy Narutowicza upadł odnosząc 
złamanie prawej nogi Ludwik Kucharski 
zamieszkały, przy ul. Składowej 33 Ofia 
rę wypadku przewieziono na kuracji 
do szpitala okręgowego Kasy Chorych 

W fabryce Gentleman w czasie pra 
cy maszyna poszarpała dłoń Tomaszo 
wj Olczakowł 
temu przy ul. Zduńskiej 4. Ofierze wv- 
UMYTE WZEPANI NT PZ ANDAR URZI TOW TRN | ZI 
Łapiński Antoni 

OBRONCA. 


Załatwia sprawy: Cywilne, karne, hipoteczne! 
notarjalne, skarbowe i administracyjne, 
oraz o zmianę nazwisk. — 


Porada prawna 2 ziote 
Łódź, ulica Zgierska 96 m. 5 


IODNIA 


CJALISTOW 
Nr. 27, tel. 116-44: 


u, gardła i nosa 4—5 
Srne | wener. 1130—1230 


pwe i wewn. 5—6 
| 1230—130 
u 3—6 
e 1230— 130 
rw. i psychicz, 330—430 

zieci 1-2 
930— 1030 

6—7 

4—5 

1-2 

z. 230—330 
ska 6—8 
AMPA KWARCOWA, 


KARSKIE, 


ptury 
zne kalectwa 


bez operacji, 


0 tef kalectwa hię wolno sanjedbywĘaðų Gdyż ukutk gi 
są bardzo niepoz pitczne, 


Ruptura stajo się wielką Jal 


głowa ludzku | konewka Spowodowauć może śmiertelne powikiania kiszkowe 
Specjalne locznicze bamtduże orto pelyczne gumowe moje) metody usu 


waj radykalnie 


| nogł 


najniebe<piecz niejnze 1 
a Mmyużczyzn, kobiet 1 dźieci 
rzęniu si» garbów I gruźlicy, ieczn. «utasty 
aych nóg Í płuskich boiących stóp, waludy oftopedyczne. Sztuczne ręce 


najzustarzalczą ruptury 
Na okizywionie kręgosłupa, przeciw two. 
ortopedyczne. Dis akreywio 


Świadectwa pochwalne wystawili prot. unfwersyt.: Prof, dr. B. Barycz 


prof. dr. J. Marischter, prot. dr. B. Kielanowaki. 


2 Spec. ]. RAPAPORT ortop. ze Lwowa, 


konioczne, 


Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, front parter tel, 221-77. 
Przyjimujo od 9—1 | Gd $7. UWAGA: Osobista jawienie ate chorych je» 
Ubespieczonych w Kasię Chorych m, Łodzi przyjmuje 


PODZIĘKOWANIE, 
Serdecrno podziękowanie składam wiefk emu soecialiście W. P. Dyr. J. RA 


)RTOWI, zamieszkałemu w Łodzi przy ol. Wólczańskiej 10 ża nader umie qtn: 
manie mej przepukliny bandażam Jego systemu, 


(—) L. Salmanowicz 
Łódź, Aleksandryjska Nr. 29 


robotnikowi, zamieszka: | 


'adku udzielił pomocy lekarz Kasy Cho 
rych, 

W podwórzu przy ul. Franciszkań* 
kiej 21, upadł i odniósł złamanie nogi 
Franciszek Kaczmarek. zamieszkały w 
tymże domu. Ofiarę wypadku przewie- 
"Ono na kurację do szpitala. 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


— Herriot poinformował premjera Da 
ladier o wyniku swej misji w Stanach 
Zjednoczonych. Herriot odwiedził następ 
nie prezydenta Lebruna, Dziś wyjeżdża 
do Lionit: 

~ Rozpoczął się w Budapeszcie głoś 
dy proces przeciwko 34 adwokatom, lę- 
karzom i studentom, oskarżońym © usi- 
lowanie dokonania zamachu komunstcż 
né go, 

— PAT. komunikuje. iż w zakładach 
schlósserowskiej Manufaktury mimo. iż 
istnieją tarcia na tle spornej interpretla* 
cji umowy zbiorowej do strajku jęunak 
nie doszło. Zaklady są całkowicie czyn 
ne | wypłata zarobków odbywa się rē 
gularnie. 

— Sejm pruski zwołany zostanie na 
15 maja, 

— Na parowcu Ile de France przybvi 
również do Francji Ignacy J. Paderew- 
Ski. który przed wyladowaniem bardżo 
serdecznie żegnał się z Herriotem. 

— Wielkiemu dziennikowi paryskie- 
mu „Le Journal" odebrany został debit 
w Niemczech, 

— W Piotrkowie b. robotnicy miej: 
Scy obecnie bezrobotni usiłowali wtarg 
nąć do gmachu magistratu, czemu zape 
biegła policja. 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ, kwity lombar. 
dowe kupaje i placi oajwyżeże ceny. Ze- 
kład Jubiłorski L Fijałko, Piotrkowska 7. 


NWOCARNIA = mleczarnia 2 pokojem 
t kuchnią, dobrze prosperująca z powo- 
du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 


Nowo * Zarzewska 45 
z A 


'ZAGUBIONO portfel oraz dowód oso- 


histy, zawierający gotówki przeszło 
21, 40 — 2 weksle in blarńco I weksel na 
100 zł, Il na sumę zł. 50 — na zlecenie 
Józefa Chmielewskiego. Uprasza się zna 
lazcę o zatrzymanie sobie gotówki tyl- 
ko o zwrot portfelu z dokumentami. na 
w Napiórkowskiego Nr. 89 m. 13 Józef 
ibich. 
| mz r zc 
OTOMANE skrzynkową. tapczan. leżań* 
kę. krzesła dębowe, solidna robota. tanio 
sprzedam. Kilińskiego 160 Przeździecki. 


a z, 
OKAZYJNIE bardzo tanio do sprzedania 
4'lampowe aparaty radjowe zakupione 
ż licytacji. Do obejrzenia ul. Wilcza 
Nr. 17. mieszk. IR, (w końcu św. Li) 


MASZYNA do szycia bębenkowa, dobrze szy- 
jaca, do sprzedania za zł, 100. Bałucki Ry- 
nek 9, m, L 

eo 7 a m w nn EE" DO WA DO. 
PRZYJMĘ inteligentnego pana, lub panią, ma 
mieszkanie ul, Gdańska 19 fr, Il p. m, 5 tam- 


że potrzebna uczenica do krawcowej, 
nn a 


STUDENTKA udziela lekcji. Oferty sub „O, T“ 
do Administracji, Karola 2, 


- 
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olski Carnera — bokser Choma. 


m 

„o 

ili, 

vy a i 

ię Królewskiej Huty donoszą: 

ita  mprezę bokserską, urządzoną stara 


Zw. Zaw. Bokserów 


pi Polsk. 


$. Hucie, 


Fczalność” nie może 


ze propagandy sportu bokserskiego, 

da $ publiczność nie tak szybko 

w zapala się do boksu, 

kę nie widzi na afiszach jakichś zagra- 

oś $uvch bokserów. (sa 

fe Wprost karygodnem pociągnięciem 

wy fownictwa walk było naznaczenie 

on dki pomiędzy Januszewiczem (Mysło 
e) i Klarowiczem. Trudno wprost 

u- Jeźć słów na skarccnie tej „bufona- 
„Na przyszłość należy z tego wy- 


nać wsioski, a jeżeli urządzać 


ły. to uależycie 


J. w 10 sek, cios K- O. zdaje się, 
na zawsze wyeliminuje go z rzędu 
w N 
| SCTow, 
]* lic mógl również zadowojńć Górny 


nie źle, a skutki nie dały ma 


w 
uważać należy za jedną z 
tpszych. gdyż z wyjątkiem może jed 
walki (Kokot — Wrazidło), wszyst- 
inne wykazały, że nasza „samowy- 
przyczynić się 


iin- 
przygotowane. Za- 


alec z Lomosikiem. G. walczył fak 


Nieudana impreza zawodowych pięściarzy. 


> 


długo czekać, bo w 3 starciu, gdy wisiał 
w linach morderczy cios żołądkowy, 
L. powalił go na deski. Lamosikowi nie 
przyznano zwycięstwa a zdyskwalifiko 
wano go. Może niesłusznie, lecz przy- 
znać trzeba, że na fakt zdyskwałliliko- 
wania L. nie wpłynęło ostatnie uderze- 
nie, a kilka poprzednich, zadanych w dol 
ne partje co znalazło u lekarza powód 
do zdyskwaliiikowania go. 

Wielką niespodziankę zato sprawił 
Wrazidło. Bokser jesawe ziwelnie mto- 
dy. W walce z Kokotem wykazał on 
wiele serca, a tęchnicznie i faktycznie 
nawet walczył lepiej od swego przeciw 


ulka. Nie powinien on jednak zbytnio 
być forsowany w walkach 6  starcio- 


wych. Na wynik remisowy z Kokotem 
zasłużył sobie. 
Wręcz nieudały był debiut reklamo 
wanego jako polskiego  Carnery — 
homy ze Stanisławowa. Jest on na- 
prawdę olbrzymem i surogateni. lecz 0 
koksie ma jeszcze słabe pojęcie. 
Wochnik pó b. ładnej walce pokonał 
takla. a Konieczny (Poznań) w walce 


siebie | z Bara zwyciężył w 5 starciu przez kK. o. 
xx% 


„£ € H O" 


WSZYSTKIE ZDRUJE 
MINERALNE W DOMU 


DAJĄ TABLETKI 
MUSUJĄCE 


ma KLAWE 
|. VICHY 
KARLSBAD 
KISSINGEN 
EMS 
WILDUNGEN 
BILIN 


s, BORZOM 


OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 


Dwa słowa to pań samotnych. 


Wśród znajomych mi pań jedza to 


starsza, Nawet znacznie starsza w naszem (ale nie 


jej!) przekonaniu. Urodziła się bowiem przed 
dziewiętćdziesiecin laty, Istota wielkiej czci godna. 
Nieduwno żołnicrze korpusu kadetów nr, I stali 
przed tą panną na baczność, hołd jej niosące w 


imieniu narodu i wojska. Nie wiem, o czem potem 
rozmawiali, wiem natomiast, że sam się stale wo- 
bee niej zuniedbuję, nie mogat nastarczyć wiado- 
mości o wszystkiem, ¢o się dzieje w świecie książ 
ki i kultury, Jest ro kobieta samotna f bardzo cie- 
| kawa, przeto pie ustaje w niepokoju: 


Bo może wyszła z druku książka, której ona nie 
zna, u znać powinna? 


ni- ke a a Może w nieroxciętych jeszcz kartkach czeka 
+ LE O i GIMNASTYKA kiih pri emin A s m 
= lig M f a {tego <kapicie, 
Znam druzy kobietę samotną. Młodsza od tani- 
va Grą * - 5 -| s j | i iú i 
a o etetyka w sporcie na radzie navkowej W. F. tej weserunki styceniowych bojów uzy razy. Ma 
i | lat okolo twzydziestu. I również miotają wią nień 
vd ydbylu się posiedzenie Komisii Le- 2! lekaizę sportowi i wychowawcy Jop: zaowa ewa: i a też ciekawa, ule 
P A W, - à A a A 24 é h RAWO CHI 4 zupe e mIrĘIM Jęz - 
| kiei Rady Naukowej Wychowania | fizycz.i powinni przechodzić specjalne pasa Szuka, «ia Sekai. Co EE =" 
cZickó, na którem docent dr. Guf wyszkoleni. z zakresu dietetyki, stronę, co rano za innym  majakiem. Platynowa 


Saule wygłosił referat p. t 
w spore „M 
specjalista 


omówił temat 


4 


| 


tej 


vvbltnt 
Szulc. bardzd ob 
ie | wysunął szereg 
TANEN 
na 
l wyniku 
se taży referenta: 


gdy Ż W 


eży ' wiCzącej. przeci v: 


m razię rozpowszechnienie ćwiczeń 


ch mogłoby 
narazić zdrowie i siły 


„Dięte 
dziedziny. 


interesujących 
wywołując dyskusię bardzo 


przyjęto nast. najważ 


L 

U 

Ñ 
if- ) w związku z ukcją powszęchnešo 

1 trzeba rozwinąć równocześnie 
gł wiczią skele. dożywiania dziesi i 
w | 
b | 

PRON 
ey 
i oso pokolenia. 


3) zważywszy korzystne wyniki w 


szkołach amerykańskich i angiciskich po į 


szko- 
mleka 


dawania wszystkim dzieciom w 
łach dodatku dwóch szklanek 


dziemme uuleżałobv rozpocząć w ra- 
magh «moż wości dożywianie dzieci 
mlekiem w Polsce. 

4) w interesie zdrowia narodu nale- 


ży jak najenergiczniej domagać się zor 
samzowania 
produkcji mlecznej 

r handlu miekiem, aby stało się olo pro 
duktem dostępnym do użytku najszer- 
szych mas i posiadało należytą wartość 
pdżywczą, nie będąc równocześnie prze 
nośnikiem chorób zakaźnych, jak to się 
często dotąd dzicje. 


——©()—— 


DLA 


N roku 1934 odbędą się w Londynie 
Kobiece terzyska Olimpijskie. 

ję IV zwiazku z temi wielkiemi między 
ROM CII 
let 


|. KOI 


Z po 


B 


muszą uzyskać zawodnicz- 
nace zakwalifikować sie do obp- 


we 


"arm karz 


£ Przemyśla douosza: 

leuryk Grabowski, który  wkradł- 
się w zaulanie kl. sp. „Czuwaj” 
I z końcem stycznia br.. zabierając 
»>wv sprzęt sportowy, włóczy się 


Zakończenie konkursów 


ogólnopolskich za- 
Gnieźnie odbył 


V ostaloim dniu 
bw hipbicznych w 


zawodami, Polski Zw. Leklplotki 
sznv wyznaczył nastepujące mif wzwyż 


a PŚ | 


i 
| Minima olimpijskie 
| LEKKOATLETEK, 


mu treningowego w zimie b. r. 
60 m. — 78 s. 100 m. — t 
2:25 


— 26.2 $., 800 m. — 
12.5 s., skok wdal 

150 emt, kula — 11.70 
37 m.. oszczcp 36,50 m, 


—— 


mi. 


mM.. 
dy sk _ 


Í 


25 5. 200 | 
SO m. | 
530 ctm.. | 


| blondynka wraźliwa 1 czuła, która wie, że żadna si- 
(da nie zrsusi serca do spania, gdy słońce wscho: 
(dzi! Szuka wier tego ałońca w  modnęm obrazie 
| filmowym, w najnowszym przeboju tanecznym, się» 
ga eo tydzień po inny dysk grumofonowy. (możeby 
my dali spokój beznyźlnie od Nieweów pożycze- 
[nej „piycie*2), Szuka i nie znajduje. Zdobycze 
s nialkie, przepłswają miedzy palcami. po tyrod 
niu niksa bez echa: bez sladu wrażenia | wciąż 
[korei pytac: warto tak gorliwie szukać roz- 
| korzy, trwających tak infernulnie krótko... Platyno= 
hwa blondynka esytuje również j książki. A jakże. 
Lruem nawet co drugi dzień zmienia je w wype- 
życzalni. (syta szybko. Zazwyczaj y pewnym o. 


rzy 


|laccj ja 


ytuacji, ezyła, bo wie, i 
| chw'lową 


majdzie tam 
lorażną radę, allo spelni wakas mody i 
mosia pochwalić się jutro w biurze. że i 
joma już to czytoła, W gorgczkowym pośpiechu toj 
lekinry, dokonywanej pomiędzy dwoma pioriwam 


innych nakazów dnia, nie zdążyła nawet zapumie- 
toć mdzwiskn nutora. I słarsnie, Bo to sie jej nie 
opłaci i nie warto, Jakas taku  pitigrilla, jodno- 


nie x pheri boju (r. via a kory moazgawej! czytel- 
nieski, gdy ją tylko muśnie jskiehądź inne nastop- 
ne ilozna de 


Zdawidoby sie że plutynowa blondynka jost 
szmaęsliwu w zupełności. pełniła wszak duwno mi- 
nipniny, nakazuny przez piosenkę proaram, twa 
Awio sukienki an zmianę $ mn vodzień nu kino. 


I specjalny pokaz najn>w 


Artem" genjusz reżysera i 
dzień w innejwników pokazał nam, że nie trzeba teatraljzo” 


| 


| 


i 


dniowa nensacyjka, kóra ustąpi pokornie j pirez- |cie 


i] 


A jaluk nie, Platynowa Wondynka chodzi w wic- 


earn Hienusyrie, czujgr hawet czasem w podźwiu 
pożywki sę szalenie mała treściwe, 


wodhńiste, nirstrawsie, 


domnueoi że tr 

bardze 
i $ 

lej awila nielarwo irzczecjjy, ie osolse 

F (. 


pi ng cheo czyć zwężenie e 


ckńw or i, Idzi 


preeż 
ivei lroa nud po jednej szynie, o wiec w 
|ymeycjih gilir tylko przeć czas hardza krótki nioże 
ua uirzvinuć sównowaze, Mu tak malutko  suinie- 
Frzow ar lussait niepoloś wę. ru jeszezo połra- 
fr zaciekuwie ja jutra 


— złodziej. 


Ostrzegamy przed Grabowskim, 


po Polsce. Występuje on jako asporto- 
wiec”, zgłasza się do klubów, bawi kil- 
ka dni, poczem kradnie co się da i „zwie 
wa“ bez śladu. Przed tym oszustem o= 


onkurs pocieszenia. 


bippicznych w Gnieźnie. 


96 koni. 
Zwyciężył kpt. Mrowec na Moskalu. 2) 


konkurs pocieszenia im. Powiątu | por. Michałowski (15 p. uł.) na Nelsonie. 
Znięjńiskiego, Po biegach nastąpiło zamknięcie zawo 
fartowało dów. 
| —o0)— 


m p 


torze hippicznym w Łazienkach. 


Międzynerodowe zawody konne w Warszawie. 


rogram międzynarodowych zawo-ļ] Marszałka Piłsudskiego, 8.VI —próba 


m konnych w Warszawie na torze 
o- fMczuym w Łazienkach przedstawia 
ło Mostępująco: 

na 6 czerwca końkurs ujeżdzania, 3 
ie fwca konkurs otwarcia. 4.V1. — 
na Murs ujeżdźania — próba w skokach 
yl Mkurs potegi skoku, oraz konkurs 
na Dek, 6,VI — konkurs im. Jurjewi- 
ef 17YL — konkurs armji polskiej im. 
n | 


ri” LB z 


nad 
Wa 5. j, RE TY. oł 
+ a zawodach pływackich Danja— 
ix Icy pływaczka duńska Else Jacob- 
ji) stanowia nowy rekord światowy 
vwanmin na 100 m. stylem klasycz- 
w- p majac wynik 1:20. 8 sek. 


Ł Po dniach 1—2 czerwca b. r: odbe- 
się w Pradze międzynarodowy kon 
bokserski. Na kongresie rozpatry- 


xxx 


konia wierzchowego 0 nagrodę Chili, 
konkurs rzeki Wisły, szampjonat skoku 


ua wysokość, 9.VI. -- próba konia 
wierzchowego na wytrzymałość, 10. 


VI. — próba konia wierzchowego (sko- 
ki) i konkurs armii zagranicznych. 11.VI 
— nagroda Polski, konkurs św. Jerze- 
go, 12.V1. — konkurs zwycięzców i kon 


kurs im. Zandbangowej. 
ł 


lędzynarodowy kongres bokserski. 


Mowinki z całego Świała. 


wany będzie między innemi wniosek cze 
ski o przyznanie organizacji mistrzostw 
bokserskich Świata w roku 1934 — w 


Pradze. 


Węgierska drużyna piłki wodnej 
nrzebywająca na tournee po miastach 
riemieckich pokonała ostatnio micisco- 
wą drużynę 14:0. 


| EK 

| obirta 
| 3 $ $ 

j Sein Keiažko, swiadomie dobrana i przeczyluna, jeat 


te! 
£ 


| kam 


słrzega się zrzeszenia sportowe. 
i 


która czylm mo zawsze lat dwad iw- 
niestrawności ihi- 
lowej i prseilwezesnenin  zestarzenin i rinarssez 
K-iażka to tuliaman mlodosci! To  huczny 
wyśpiew energji życiowej”. To «nakomiia konser- 
wanja młodzieńczej eery ducha! 


najlepsze lekarstwem przeciw 


Vowiuniśmwy modlić się wraz z pocia aletylko a 
dobrą wolę, alo 4 o rousżerzenie zujnteresowań, o 
wiokozy ciężar zwiunkowy ciekawości kobiecej! 

Kobieta, która czyta, ma lat 
cin. Ksiyśka swiadomie 
jes najlepszem lekarstwem przeciw  niestrawności 
dychowej, zmarszeskom i przedwczesiem zestarze: 
niu. ksigłka to talizman młodości! To huczny wy 
»piew cnereji życiowej! To znakomita konserwacji 
miodąńcńczej cery ducha! 10 najwyzsza, cudów peł. 
na klasa kremu prałatów. Miły beżę! Wszyscy, 
kiórey dzis czytumy książki, wiemy, że przynoszy 
pam one cało naręeze obietnic wspaniałego jutra! 


zawsze dwadzic- 


Moje dwa słowa Ho pań samotnych w biurze. 
życiu cay w dancjngu prugną zwrócić uwagę J4 
przepyszna wręcz okazję, Latwo i bez trudu można 
poddać się w tym rygodniu zabiegom duchowej 
kosmetyki, Starczy z 'lwuzłotówką w gurści zajść 
do najliiższej księperni. Nie wacha nawet znać na- 
¿wiska autora czy tyiułu książki* którą pani musł 
przeczyjać na początek, jako ławy i miły nawet 
masaż wstępny przed dalszym mukijażem. 

Szukasz szczęścia? 

Wstęp do księgarni. Weż z sobą dziesiątą część to- 
ka zuinieresowania, z jakiem wchodzisz do mody- 
stki. I dziesiątą część tej kwoty, jaką n niej zosta. 
wisz. Książka czeka. Czeka cierpliwie, bo jest wiecz 
na. Czeka, bo wic: wcześniej czy później suma za 
nią zatęsknisz. Leży na ladzie. Może trzecia, może 
siódma z brzegu? Mogy być dwie zresztą. Bo obie 
spelnin to, co ci żartem obiecywała wczoraj pio- 
senka. Ofiarują ci cały óćwiat. 

Stanisłau W'asylewski, 


—— 


15-lece 2 P. A. L., Legionów. 


Dowódca 2 p. a. L Leg. zawiadamia że: 

D w roku bieżącym przypada lósto letnia roczni 
cą istnienia pułku. 

2) święto pułkowe przypadające w dniu 12-gv 
czerwca obchodzone będzie specjalnie uroczyście. 

W związku z powyższem wszyscy byli oficerowie, 
podoficerowie i szeregowi pułku znajdujący się w służ 
bie czynnej 1 rezerwie proszeni eq ò mnadesłanie do 
dnia $-go mnja b, r. do udjutanta pułku por. Bysty« 
dzieńskiego Stanislawa swojch adresów 

Pisma stołeczne i prowincjonulne proszone 
o przedruk powyższego. 


są 


namiastki poprostu. | 
która cier-; 


dobrana Í przoczylana | 


— 


[KONKURS MODELI LATAJĄCYCH 


w czasie X Tygodnia Jubileuszowego. 


Lódź, 7? maja, W okresie od 14—21 maja r. b. 
Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej obcho- 
dzi juhiłensz ł0-lecia istnienia. Uroczystości te ob- 
jęte ramami X Jubileuszowego Tygodnia LOPP, 
przedstawiać się będą, jak mas informuje Zarząd 
Komitetu Wojewódzkiego Ligi Obrony  Powietrz- 
nej i Przeciwzuzowej, niezwykle okazale. Bogaty 
program przewiduje szereg niezwykle ciekawych i 
emocjonujących impres. Dziś już jesteómy w 
stanie 

uchylić rabka tajemnicy 
z ezet: Śpieszymy podzielić się z naszymi czytel- 
nikami. 

W pierwszym dniu Tygodnia LOPP. tj. w nie- 
dzielę dnia 14 bm. o godzinie 15 min. 30 na lotni- 
sku łódzkiem w Lubliaku odbędzie się niezwykle 
podniosła uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci 
bohaterów-lotników ś, p. kapitana pilota Frqmcisz= 
ka Żwirki i é p. inżyniera pilota Stanisława Wi- 
gury. Pomnik ren ufundowany został przez Radę 
Miejską m, Łodzi. Uroczystość będzie miała chara- 
kter niezwykle poważny. Podkreślić też przy iej 
okazji należy, że Łódź jest pierwszem miastem w 
Polsce, które bohaterom przestworzy 6. p. Żwiroc 
i & p. Wigurze funduje na znak wiecznej pamię- 
ci — pomnik. Tem samem robotnicza Lódź dała 
dowód, że potraf: 

czcić pamięć bohaterów, 


którzy rozsławili imię Polski i lotnictwa polskiezo 


osoba już | na międzynarodowych zawodach lotniczych w roku 


1032. Przypuszczać należy, że w dniu tym Łódź va. 
ła godnie uczci pamięć Żwirki i Wigury i że lot- 
nisko w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika 
zalegna nieprzebrane tłamy, tembardziej, że bezpo. 
średnio po uroczystościach program 
dia zasilenia funduszów LOPP. 


„BURLAK ARTEM" 
na ekranie kina Palace". 


przewiduje, 


Dla ścisłego grona zaproszonych gości odbył 
szego fiimu sowiec” 
kiego p. t „Burłak Artem", który będzie naj. 
bliższa premjera kinorteatru „Palace“, 

Film reżyserował Abel Gance, który należy 
do nielicznej grupy filmowców, mających 
dróć odwagi i autorytetu, aby wyłamać 
ram szablonu | narzucić  przedsiebiorcom 
nowym tematy naprawdę wielkie. W  „„,Burłaku 
zespołu jego praco 


Ri y 


wać proste, surowe życie jest najiapszym akto 
reom. 
uriak Artem rzerobiony z nowel Maks) 
„Buriak Artem", p bion) ji Maks; 
ma Gorkiego pozwala ocenić 
zalety nowej szkoły, 
otoczonej specjalną pieczą władz mpskiewskich 
Pudowkina, Ejsen" 


+ więc zalety widziane u 


steina, Ozepa: zdjęcia  nadzwycznine pod 
wźzglęttem technicznym, zbliżenia twadzy ludz. 


kich niebywale wymowne, kunszt općratorski 
wogóle imponujący, ruchliwość aparatu njema: 
agresywna: to już nie fotografja, lecz jakieś 


drapieżne, zajadłe doskakiwanie do oczu z objek | 


tywem notującym każde drgnienje rzęsy, każdy 


kroślonym celem, w poszukiwaniu jakiejś interesu. |Skazę na czole. 


Podkreślić należy pozatem walory malarskie 
obrazu I to, że każda scena jest starannie skom 
ponowana, twarząc szereg obrazów 0 „wielkiej 
sile ekspresji. Film cały niezwykle jednaiity, 
jesny į prosty: STA aktorów prec zyjna | wy: 
równana, robiąca wrażenie naturalności. 

„Bur!ak Arteni" jest filmem niepospolitym, 
Abel Gante usiłował dokonać przewrotu w świe 
filmowym / trzeba przyznać, że to mu się w 
znacznej mierze udało, bowiem w filmie „Bur 
Jak Artem” dał calkiem coś nowego co porywa 
i cszałamia, 


„LIGYTACIA MIŁOŚCI”. 
ua okranie „(rand - Kina”, 
Recz dziejo nio w powojennym Wiedniu, Byly 


oficer zrujnowany potomek sturońytiuogo rodu ma zu 
miar odebrać zobie życie, ale znalaziszy w kieszeni bi 


niezwykle efektow | 


ne akrobacje samojgtów wojskowych, oraz walvi 


bałormn wolnego itp. 

Drugim, prawdziwym ewenementem X Tygodnia 
Tulńleuszowego LOPP. będzie po raz piórwsty u. 
rządzony na terenie Łodzi konkurs modeli latajg= 
cych, w którym wezmą udział wszystkie te szko- 
ły średnie, które w bieżącym roku szkolnym wiru 
wadziły modelurtwo lomi 
cze, prowadzone pod fachowem kierownictwem in- 
struktora modelarstwa, funkcjonarjusza Ligi Obrus 
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. Impreza ta, któ. 
rej szczegóły podamy w swoim 


do swych programów 


casio zeromadzi 
ponad 60 modeli, Konkurs modeli latających sri- 
nowić będzie jednocześnie zawody eliminacyjne dla 
ogólnego krajowego konkursu modeli  latajacych 
organizowanych rokrocznie przez Zarząd (Główny 
Ligi Obrony Powietrznej i Vrzecjiwgurowej w 
Warszawie, 

Do szczegółów programu X Jubileuszowego Ty- 
godnia Ligi Obrony Powietrznej I Pracciwzuzowej 
powrórimy jes<czo, Społeczeństwo łódzkie informo- 
wane będzie o tem drogy częstych inlormucyj ne 
mieszczanych w prusio miejsrowej i przez Łódzka 
Rozzłaśnię Polskiego Radja, 


Tylko 2 21 30 or. miesięcznie 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 
| Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel, 102-28 
|lub Piotrkowska 11. tel. 102-29, 


Przy odbiorzew administracji Karola 2, 
lub Protrkowska 11 prenumerata wy- 
nosi tylko 2 zł 20 gr 


BPO ZA PWD PODZIWIA 
|RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, pvniedzialck. 


11.00 Trazsmisja przewiegu posiedzeniu Larv- 
madeenia Narodowczo. Wybor Frezydoema I\seczy 
pospalitej Polskiej. 1110 Przeglad prasy polskiej. 
11.57 Syunał czasu. 12,05 Pro- 
perun ma dzień pirżący, 20 Płyn gramofonowe, 
ke Komum, PIX 15.10 Ranm. Psństw. Instytw. 
i 
i 


11,50 Kam. meiror, 


m Eksport. 1515 Kom Gospod. 15> Skrzynka po 
cztowa. 1550 Muzyka ludowa (płyty). 16.25 Fran- 
ruski (kurs element 1640 Odessi „dłeór platni- 
czy Polski” — wygl p. M. Śmereh. 17,00 Picrwsay 
koncert wyróżnionych urzestników Polskwzo Kon- 
kursu Kwalilikacyjnego pa Ilai międzynarodow: 
konkura w Wiednia dla pianistów 
| E53 Program na dzień następny 1600 Muzyka 
| lekka. W przerwie wadomości bicź LAURENTA 
maitws 19.200 „Skrzynka pocztowa volwieza* 
omiówi inż. W. Turkowski, 19,00 
gu”, 1940 Prasowy Dz, Ilxdjows 
pulurns, 21.50 Wiudaomosci sportowe, 213% Dań 
| Pena. Dz. Rudi. 2140—32210 Rrreital splcwacey A 
| JuncHi-Trembickiego 2240 „Skrzynka pocztowa 
| ireliniczna* omówi p W. Prenkieł, uv: 
ka lańeczra, Kom. meteor, Ula kanonik 
loth: i kom policyjny, 230-240 Muzska tom 
CNN. 
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UROCZYSTE POGWIĘCZNIE SZTANDANU 
à „ORLYCIA" W KOJSTANTYHOWTE. 
Odbyla sę w Kówiusty- 
stag u vn 


jKonstantynów © majs, 
nowie uroczystość poświęconin i 
cddziału „Orięcia”, 

Po uroczystem nuubożeństwie | 
niu, wygiomonem przez ks. dziekana ZYKMUNIU tatu 


cziandnru 


a U 


podnisdlem Ka «s 


tawicza, odbyło się ktore uak: 


tetani? także ka dziekan ŁubLentowiee 


poświęcenie 


let na bmi maskowy postanawia spodzić węsolo swój Pochód w drodza powrotnej zutrżytaat zie prze 
ostatni więczór Na balu poznaje sliczna panienkę, pomnikiem Tadeusza Kościuszki, gdzie mokono wi 
jedynaczkę króla buiów czy szuwaksu Spotyka je- niec, oraz piękne przemówienie wyglonił proso» wy 
dinoaz inio awogu dawnego ordynansa, który jost ob uxiniu wykonawczego „Ori w Warskuwie p. Donas 
enie | ski Btanislaw, naustępniu powrocymno do Fali Kiti „ła 
kelacrem w modnyn: dancinga, nA gdzie odbyła się 2 
gasio niedoszły samobójca przyjmuje posadę płatno=| - nroczysta FREE 
go „Aigola Tam znów spotyku leciwą, halwną 1 sym DOROWW x wbijaniem gwczdzi, oras częścia koncer 
patyczną Amorykunkę, Która powiada 10 miljonów do poż A : iar wasy kwóżdz whit prezes Wyd» Wyk 
5 Dalszy cląg tak „Orly p. Stunistaw Dąbrowski, 


turów + serec, Spragnione miłości. 
rawiazancj intrygi zmierza, poprzez wodewilowe korr 
plikscje, do pomyślnego Końca, 

Galerja typów wspaniała: podstarzała Amery- 
kanka, multi-miijonerka z malego miasteczka, Któru 
udaje się do „miasta swoich marzeń”, do Wiednia 
użeby tam raz jerzczo przeżyć (0, co 
w „Wesołej Wdówco”,. Podupadł hrabia, byly ofi] 
cor gwardji, którego zamok wystawiają na licytncję 
i który nie mając środków do życiu sóstaję tance- 
rem w dancingu, Rodains nowobogackich nabywa- | 
jaca antyki, ażoby s nich robió -komze do śmieci, 

Wapaniało sytuacje: Spotkanie Amerykanki z hra 
big przyczem ona nle orientuje się w aytuacji I są 
dzi, że pracżywa romans čja „Wesoła Waówka”, 
wreszcie — dawny ordynsana hrabiego, który chcąc mu 
pawnić byt swemu dawnemu panu ztara alẹ go ote- 
nić z bogatą damą, 

Reżyser Stiiurt Walker zręcznie żongluje saytua- 
cjami t typami, które też w jego rękuch układają 
się w przyjemno wzory, faecz jest nacechowana titila 
rem estotycznym, który mie pozwala jej popaść 

w łatwą grotoskę, 

Herbert Marshall wysuwa się na czoło miodszych 
aktorów amerykańskich «wą grą niezwykle dyskret- 
ną. a jednak pełną wyrazu, Charlic Ruggies, jak 
zwykle pocieszny, Świetny w każdej roli, Sar} Ma- 
ritza zaprezentowała urodę 1 wdzięk. 

Film wćsoły I miły. 


Reklama 


to dźwignia handlu 


Tylko 


ogłoszenia zamieszczane 


= 


w Echu 


da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
podatku miejskiego! 


ja zachwyciłoj 6 16-6] zabawa towurzyska do : 


t Okt. Zw. Btrzej gwoa 
Następnie Kom. mial 
W imieniu 
Akmńcinj" 


W imieniu Głównej Kom 
dzie złożył p. por. Balcereuk, 
roowej policji st. przed. p. Kabarowaki. 
b.B W..z fiz. w łodzi p. Fiotrzak, Po 
t godzinie 14 odbyl sio wspólny obla 
xtziny 2964 


' „nasienia 


w skład Komitetu Wykonawczego wchodzil pp 
L, Kurkowski, L, Olejńiczak, W? 1 znańwki H Pawlak 
J. Dziworzki. C. Oleinicznkowna. 4. Chnuolcckn, J 
nat 4 P. Kukulak, 


iky 


ICo nas po pracy rozweseli ? 


Teate Miejski 
kotwica 

Teatr Kamorcalny — Bre posagu ożenić sie nie 
uioee. 

Tentr Popularny — 
40 dniach 

Testr w sali Goyrra kiedy to siy skończy, 

Teatr operetka 8.30 — Paganini. 

Adria — Ostutnia eskapada 

Capitol — Raj pedlotków 

Casino — Zuzanna Lenos. 

Corso — l. Na podniebnym szlaku. IL. 
śnieg. 

Czary — | Karzyca dłoń II Pocałanek wiosny 

GrendKina — Lirytacja miłośri. 

Luno — Miłość w aucie, 

Metro — Ostatnia eskapada, 


pop. Zbójry; Zielo 


wierz 


Vodróż aarkoło świata w 


Ponad 


Ożwiatowy — Dla dorost.  Męrczennica; dle 
młodz, Pat i Patachon. 

Palace — Ekstaza. 

Pun — Rewnlnejenistka. 

Przedwiośnie — Prredziwno  +prawa Klary 


cube. 
Rakicta — Ostatnia noc kawalera. 
Splendid — Jego ckecelencja subjekt. 
Stylowy — Księżna łowicha, 


—--— 


Co zgotować jutro na obiad? 


Kapuśniak. 
Zrazy nelsońskię z kaszą. 
Legumiua śmietanowa. 


WINSZUJEMY, 


Jutro: Stanisławowi. 
Wschód słońca 3.58 
Zachód — 19.07 
Długość dnia 15.09 
Przybyło dnia 7.17 
Fydzień 158. 
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Szwedzcy i 


Znaczna ilość inżynierów szwedzkich 
zatrudniona jest obecnie przy budowie 
jednej z największych sieci kolejowych, 
która prowadzona iest przez rząd perski. 
Nowa linja kolejowa połączyć ma Zato- 
kę Perską z Morzem Kaspijskiem i ukoń 
czona ma być 

w ciągu 4 lat. 
Linja ta biegnie przez ogromnie górzysty 
teren, posiadać zatem będzie wiele tune- 
li, wiaduktów i mostów. 


| Służby Zagranicznej, 


nżynierowie 


nionych jest wielu inżynierów szwedz- 
kich, ponadto przedsiębiorstwa szwedz- 
kie dostarczają materjałów budowlanych 
jak cementu, drzewa, stali etc. 
Inżynierowie szwedzcy zwani „na- 
stępcami Wikingów", pracują przy kon- 
strukcjach technicznych we wszystkich 
prawie krajach świata. Wielu z nich 
wysyłanych jest przez Szwedzki Instytut 
który zajmuje się 


umieszczeniem najzdolniejszych techni- 


Przy budowie kolei perskich zatrud- | ków na placówkach zagranicznych. 


GALERJA USZCZĘŚLIWIONYCH KOPCIUSZKÓW. 


Miłość w 


Mezaljans wnuka ekskajzera księcia 
Wilhelma Hohenzollerna, jego małżeń- 
stwo z córką zwykłych obywateli miasta 
uniwersyteckiego Bonn jak już o tem pi- 
saliśmy, narobiło wiele hałasu w prasie 
zagranicznej. 

Niezadowolenie swe z owego małżeń- 
stwa okazali nietylko ojciec książęcego 
narzeczonego „kronprinz”, który przy- 
słał z Rzymu pełen wyrzutów list, nietvi 
ko stary wygnaniec w Doorn, ale także 
i monarchiści niemieccy, którzy w osobie 
młodego księcia upatrywali przyszłego 
cesarza Niemiec. Przy tej okazji zaczę- 
to przypominać sobie 


dawne wypadki takich małżeństw, 


w których królewicz uszczęśliwiał Kop- 
ciuszka, 

Nie tak dawno przecież odbył się 
ślub młodego księcia szwedzkiego, wnu- 
ka króla Szwecji Lennarta ze zwykłą 
śmiertelniczką i książe Lennart z rado- 
ścią poświęcił dla swej ukochanej tytuły, 
nazwawszy się odtąd poprostu „panem 
Bernadotte", 


Ale nawet w rodzinie Hohenzoller- 
nów nie był to pierwszy tego rodzaju wy 
padek 

Jeszcze w roku 1850 książę Adalbert 
Hohenzollern obudził popłoch na dworze 
pruskim, ożeniwszy się z artystką Tere- 
są Elser, 


Następnie książę Bawarski Ludwik 
popełnił podwójny mezaljans; najpierw 
ożenił się z artystką Henriettą Mendel, a 
gdy ta umarła, poślubił 


śpiewaczkę operową Antoninę Bart. 


W rodzinie Habsburgów było jeszcze 
więcej takich skandałów, Habsburgowie 
bowiem byli ogromnie kochliwego uspo’ 
sobienia. Słynną była historja austrjac> 
kiego księcia Johanna, który w roku 
1889 uciekł do Londynu i tu wziął śluł 
z małą nikomu nieznaną aktoreczką Mil- 
li Strubel. I on, jak teraz książę Len- 
nart, wyrzekł się tytułów i nazwał Jo- 
hann Ort. 


Ukochana jego umarła młodo, Johann 
wstąpił wtedy do marynarki angielskiej 
i zatonął wraz ze swym statkiem w po-- 
dróży do Buenos Ayres. 


I w Anglji, mimo surowej etykiety 
dworskiej, zdarzały się tego rodzaju a- 
wantury na dworze. 


W roku 1785 książę Walji ożenił się z 
niejaką panią Fitzherberg. Mimo, że 
matka księcia Walji ówczesna królowa 
Charlotta, nie przyjmowała synowej, to- 
warzystwo londyńskie uznawało w niej 
księżnę Walji. 

W roku 1842 na scenie londyńskiego 
teatru Drury Lane zabłysła artystka wiel 
kiego talentu, olbrzymiego wdzięku i nie 
przeciętnej urody, Luiza Farbroser, Za- 
kochał się w niej nazabój ówczesny na- 
stępca tronu, ksiaże Cambridge. Wy- 
tu heat skandal który zakońc 
szczęśliwie przyjściem na świat małedo | 
Edwarda (późniejszy Edward VII), tem| 


koronie. 


samem książę Cambridge 
następcą tronu. 


przestał być 


i 


ja w większości 


| 
f 
[i krajów kobiety mają 


przewagę liczebną nad mężczyznami. 


Zwłaszcza dotyczy to krajów europej- 


skich, wówczas gdy w tych krajach, w 
których we wzroście ludności bierze lub 
brała udział wybitny immigracja, stosun- 
ki układają się wręcz odwrotnie. Tak 
więc w Stanach Zjednoczonych, w Kana- 
dzie, w Australji. kobiety stanowią mniej 
szość, co jest zresztą całkiem zrozumia- 
łe, gdyż emigrują 
przedewszystkiem mężczyźni, 

którzy dopiero później sprowadzają z 
kraju macierzystego rodziny, lub zakła- 
dają je w nowym kraju, gdy zdobędą 
pewne stanowisko społeczne i rodzinom 


MAJ i PANIE. 
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Przestańcie sarkać, wieczni malkontenci, 

tyle goryczy w każdem niemal słowie, 
przestańcie nudzić cjągłem narzekaniem__ 
Przestańcie!!'—Przecież nie jest źle, panowie.. 


Chociaż, w kieszeni nje mam anl grosza, 
na widok nędry jak masęłko mięknę, 
trosk i kłopotów mam tysiąc — a jednak 
przyznacie sami, że życie jest piękne, 


W maju, jak w raju — ten miesiąc miłości 
močnem wspomnieniem się w sercu utrwala, 
pod oknem mam ogród... Źwykle wioczorem 
słowik mi śpiewa wciąż awoje tra-la-la,,, 
Przestańcie sarkać, wi 
do góry nosy! Wyprosta 
wszelkie kłopoty niechaj 
Panowie: baczność |... bo 
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Przyznacie — Śpiewak lepszy niż Kiepura, 
dziwne ma klapki w tem swojem gardziolku, 
irel ten porywa, rozmarza, rozżczula, 

aż mnie caś ściska dosłowiie na dołki. 
Przestań że sarkać i wyjdź na ulice, 

otwórz szeroko awe oczy — mój panie, — 
Widzisz jak idą... jakie one strojne 

sens Życia naszego — panie jak tanie! 


(© znaczy pieniądz wobec ich spojrzenia, 
en znaczy weksel wobec nóżek pary, 
wczoraj widziałem jak młodą panienkę 
ścigał Matuzal stary, ale jary. 
emi malkontenci, 
ywać grzbiety!!! 
djabli wezmą — 
idą kobiety. 

Rom. 


Bomba dymiąca — powietrznem: „stać!“ 


Latająca 


Jak wiadomo, francuskie władze bez- 
pieczeństwa utworzyły znacznie wcze$- 
niej, jak w innych krajach, bo już przed | 
kilku laty, kadry policji lotniczej, nietyl- 
ko od patrolowania lotnisk i pomocy uf 
rzędom celnym. ale również i przede- 
wszystkiem od czuwania nad przestrze- 


Postanowiłem nie zestarzeć się... 
Odpowiedź genjalnego starca. 


Wielki meeting w Operze nowojor- 
skiej z udziałem Bernarda Shawa pozo- 
stanie na długo w pamięci mieszkańców 
miasta Pięć tysięcy słuchaczów stano- 
wiło audytorjum wielce urozmaicone 
również jak urozmaicona | 

była sama prelekcja. 

Prelegent poruszył tysiąc i jeden te- 
matów, poczynając od nowego prezyden- 
la, o kończąc na Mormonach. Dostała 
sie dobrze lankesom za to, co popełnili i 
czego nie popełnili. Audytorjum słucha- 
te potulnie, od czasu do czasu wydając 
pomruki zadowolenia w momentach kie- 
dy pisarz angielski „zjeżdżał* politykę 
banków i spekulantów giełdowych 

Zarzutów było coniemiara, nie to 
wszakże dało powód do krytyki dysku- 
sji. Wytknięto Bernardowi Shaw co in- 


* nego — niepoprawność wymowy i wadli- ] : się 
Jest to niewatpliwie pierw | razie dotrzymuję tego postanowienia... 


wość języka. 


i 
szy zarzut, jaki uczyniono na ten temat 
sędziwemu laureatowi Nobla. 

Z drugiej strony ogólny podziw bu- 
dziła świeżość umysłu i krzepkość fizy- 
czna 

tego fenomenalnego starca, 

który mając dobrych siedem krzyżyków 
na plecach nie zawahał się odbyć uciążli 
wej podróży do Ameryki i narazić się na 
wzruszenia, wynikające z kontaktu z ol- 
brzymieni masami ludzi Jeden z repor- 
terów amerykańskich zainterpelowal 
właśnie w tej sprawie znakomitego An- 
glika pytając go: 

r. Shaw.. Czy może mi pan po- 
wiedzieć, co jest tajemnicą pańskiej wie 
cznej młodości? 

-= Rzecz przedstawia się bardzo pro 
sto — Shaw uśmiechnął się pogodnie. — 
Oto postanowiłem nie zestarzeć się i na- 


policja. 


ganiem przez samoloty i statki powietrz- 
ne przepisów francuskich i międzynaro- 
dowych 

w żegludze powietrznej. 


nia, 
Nie wchodząc wszakże w przyczyny 
dlaczego kobiety mają przewagę liczbo- 
wą nad mężczyznami, stwierdzić należy, 
że natura nie godzi się z tem zjawi- 
skiem i zdradza wyraźną tendencję 
przywrócenia zachwianej równowagi. 
Tak więc w krajach, w których kobiety 
tworzą mniejszość, odsetek ich się zwięk 
sza, tam zaś gdzie były w większości — 
odwrotnie — zmniejsza się. Naprzy- 
kład w Kanadzie w r. 1911 kobiety stano 
wiły 46,97 proc., w r. 1921 — 48,45 proc., 
w Stanach Zjednoczonych w r. 1910 — 
48,54 proc., w r. 1930 — 49,39 proc. Na 
tomiast w Norwegji w ciągu 10 lat odse- 
tek ten spadł z 51.84 do 51,28 proc., w 
Szwecji — z 5112 do 50,91 proc.. w Da- 
nji — z 51,47 do 51.29 proc., w Holandii 
z 50.51 do 50,33 proc itd. Całkiem ina- 
czej układają się stosunki w krajach, 
biorących udział w wojnie, 
tak np w Niemczech w r. 1910 kobiety 


| SAMA NATURA 
BUDUJĄ PERSKĄ KOLEJ. 


USTALA RÓWNOWAGĘ PŁCI 


Wahania przewagi liczebnej kobiet. 


Oddawna zwrócono uwagę na fakt,|swym mogą zapewnić środki utrzyma-| wreszcie walka o byt, w której męż 


źni biórą 

większy stosunkowo udział, 
sprawiają, że równowaga ta jest tak c: 
sto zachwiana. i 

Jeżeli chodzi © stosunki w Polsce 
dojrzymy mniej więcej taki sam obrż 
Wśród ludności kobiety stanowią 5 
proc., zatem przewaga liczebna jest ca 
kiem wyraźna. Polska różni się wsza 
że od wyżej wymienionych krajów te 
że przewaga liczby kobiet występ 
w pewnym wieku już wśród młodzie. 
Tak więc ma ogólną liczbę 12,221.00 
młodz. w wieku do 19 lat, dziewczęta s 
nowią 504 proc. (6,162,000) przew 
ga ta wszakże występuje nie odrazu 
wieku do 5 lat na 3,040.000 dzieci del 
cząt jest 1,501,000 t. j. 49.4 proc. w 
ku 5 — 9 fat na 2.497,000 będzie iğ 
1,245,000 t. į. 499 proc, w wieku 10, 
14 lat na 3,544,000 ilość ich wyna 
1.754,000 t. ji. 495 proc Natomiast. 
wieku 15 — 19, a więc już w okresie d 


stanowiły 50,71 proc. ogółu ludności, a 
w r. 1925 — 51,62 proc, w Anćlji odpo- 
wiednio 51,64 i 52,29 proc. w Belgji — 
50 42 i 50 78 proc., we Fra"cji — 5087 į 
52.00 proc. Wpływ u"jny "a spadek 
liczby mężczyzn w tych krajach iesi cał- 
kiem widoczny 

Nie na tem wszakże kończy się inge- 
rencja natury w dążeniu do wprowadze= 
nia równowagi płci we wszechświecie Je 
żeli wziąć tylko pod uwagę trzy państwa | 
biorące udział w wojnie, to aczkolwiek | 
ilość dzieci w stosunku do całej ludności 
się zmniejsza odsetek dziewcząt wśród 
dzieci jest wszędzie jednak 

niższy. niż chłopców, 

Tak np. w Niemczech na ?25 
dzieci w wieku do lat 19, dziewczęta sta 
nowią 49,5 proc w Anglii na 14 miljo- 
nów dzieci jest 49,9 proc dziewcząt we 
Francji na 12,2 miliona dzieci 49,8 
proc. dziewcząt. Jeszcze wyraźniej ta 
tendencja wyrównania liczby mężczyzn i 
kobiet występuje wśród dzieci w wieku 
najmłodszym. do lat 5 w Niem- 


milhar 


5, gdyż 
czech dziewczęta w tym wieku stanową 
49,2 proc. (wśród wszystkich dzieci 
40,5 proc.), w Angljj — 494 proc (499 
proc.) a we Francji — 49,5 proc. (49.8 
proc.). 

A zatem natura wyraźnie doży © 
ustalenia równowagi płci, zależnie od te 
go, jak układają się stosunki w danem 
środowisku etnicznem. Dopiero inne 
czynniki, jak ~ większa śmiertelność 
wśród chłopców w wieku niemowlęcymi. 
wojny, w których ginie wielu mężczyzn. 


rzałości płciowej, stosunek ten się zmik 
nia, gdyż na 3.140.000 dziewcząt stang 
wią 529 proc., (16621000) Gdv 
udało się dzieki wiedzy lekarskiej wi 
kszemu rozpowszechnieriu przepisów 
tiericznych itp czynnik mr  "mnieisz 
wydatnie śmiertelność wsróa s*łoneó 
w okresie do 14 lat. to prawo natwrv 
żącej wyraźnie do vslalenia równow: 
płci, doprowadziłoby niewatpliwie st 
sunki w tej mierze do normy, t. j.nie b 
łoby 


ra tel 


tak wielkich różnie 

między liczbą mężczyzn i kob etu nas: 

Zwłaszcza w Polsce moglivśmy [I 
czyć na stosunkowo dość szybkie ustal 
nie równowagi pod tym wzgledem, ile 
dzieci u nas stanowią znacznie więks 
odsetek aniżeli gdzieindziejj  Wówcz 
bowiem. gdy w Niemczech dzieci do I 
19 stanowią 76.3 prac. ogółu ludności, 
Anglii 37,1 proc. we Francji 31,6 prog 
to w Polsce — 46,5 proc. Ponieważ ý 
nadto w tamtych krajach liczby odsetka 
we dzieci zmniejszają się w większ 
stopniu, aniżeli u nas „ło oczywiście 
równanie liczby mężczyzn i kobief u n 
mogłoby się odbyć bez porównania szy 
ciej aniżeli ćdzieindziej. Dość wskaza 
że wówczas údy naturalny przyrost ł 
ności w Anclji i w Niemczech wyna 
około 0,5 proc rocznie a we Franci ok 
ło 0,1 proc, to w Polsce — 1,8 pra 
Wszelkie zatem procesy demograficzt 
odbywają się u nas znacznie  szyboi 
łatwiej | równowaga optu * moglaby br 
osiągnięta. 
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ZGON HRABINY -POETKI. 


Literatura franc 


Jak już wiadomo z depesz literatura . 
francuska poniosła niepowetowaną szko 


| dẹ — zamknęła oczy na zawsze wielka, 


pełna uroku poetka hrabina de Noailles. 

Największa poetka Francji XX wieku, 
spadkobierczyni kultury pani de Stael, 
poetka współczesności w całem tego sło 
wa znaczeniu — nie była — co dziwniej- 
sze — Francuzką z pochodzenia Z do- 
mu księżniczka de Brancovan, miała w 
sobie krew Wschodu, krew | 


" 


grecką i mołdawską, 


odziedziczoną po przodkach Mavrocor- 
dato z jednej a Bibesco z drugiej strony. 

Gdy się czasem nazywa Paryż stolicą 
świata, to nietylko dla jego duchowego 


Oczywiście policja francuska najczyn przewodnictwa na kontynencie, ale i dla 


niejsza jest w słupie powietrza pasa po- 
śranicznećo a więc lam «dzie można się 
w każdej chwili spodziewać  przeletu 
nad terytorjum francuskiem aparatów ob 
cych, oczekiwanych, lub nie, mających 
intencje niewinne lub wręcz wrogie, na- 
przykład szpiegowskie. 


Francuskie samoloty policyjne kre 
w pewnych odstępach czasu, zwłaszcza 
w porze zachmurzenia, nad granicą fran- 
cuską. Napotkany aparat, nie zapowia- 
dany, noszący signum obce, patrol lotni: 
czy zatrzymuje w locie, w ten sposób. że 
zapala bombę dymiącą, co oznacza. że 
napotkane aparaty powinny skierować 
się za samolotem policyjnym. a więc 

do najbliższego lotniska policyjnego, 
gdzie po wylądowaniu następuje spraw- 
dzanie dokumentów. Dawniej dla tych 
samych celów używano czerwonego świa 
tła które dziś stosuje się tylko w porze 
nocnej, uzupełniając poszukiwania moc- 
nemi reflektorami. 


tego że bardzo duża ilość cudzoziemców 
na stałe tu osiada, aklimatvzując się jak 
najlepiej Marzeniem każdego bogatego 
Argentyńczyka jest móc za dochody z| 
hacjendy prowadzić grand train we włas | 
nym pałacyku w Paryżu. To samo maj 
miejsce w stosunku do arystokracji moł- | 
dawskiej czy rumuńskiej, Butcaresztać: | 
ska sosjeta znajdzie się pod silnym 


wpływem kultury Paryża. 


Taka „Illustration“ rozchodzi się w Ru- | 
munji w kilkunastu tysiącach egzempla- 
rzy. 

Hrabina de Noailles urodziła się i wy 
chowywała w Paryżu. Była z krwi i ko- 
ści Paryżanką. Stepy ojczystej Mołda- 
AESA EA DP LEA MII Br ZL 


Astmy zastarzełe, rine kaszle 


przywilejne chorób płucnych są uleczalne 


Powidłami ziołowemi 
Tes m od 1902 roku. enoarm 


3.000 listów pechwalnych jest de przojrzenia na 
miejseu, opis leczenia ca żądanie bezpłatny. 


Pamiętajcie o inwalidach |. SLIWA ŃSKI 


wojennych! 


Łódź, Brzezińska 33. 
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Weduktor naczelny: Pranclszek Probst. 


Odbito w drukarn' Władysława Stypułkowskiege „a wydawnictwo odpowiada 
Zà redakcje odpowiada: Roman Furmański 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


uska w żałobie. 


wji odwiedziła dopiero jako 18-letnia p 
nienka Urok tego kraju 
nią silnie — z tego okresu jej życia dati 
ją się jedne z jej najpiękniejszych utwó 
rów j 


oddziałał m 


4 
Poetka chciała umrzeć przed skończ 


niem młodości... 


Podsłuchane. 
WDZIĘCZNOŚĆ GORGONOWEJ. 


Gorgonowa postanowiła córce sy | 


Kropelce nadać imię Ewa na pamiątk 
trzech sławnych adwokatów, którzy 
bronili, a to Ettinger, Woźniakowsk 
Axer, zatem imię to będzie mialo pi 
satkowe litery nazwiska każdego mł 
wokata: | 
E-ttinger, 
W-oźniakowski, | 
A-xer. | 
OBAWA. pe 
Na 8 dni przed ślubem, piękna jasm 
włosa Rita przychodzi do swojej przy 
ciółki. młodej mężatki Lili. Jest zupe 
nie przybita i powoli zaczyna opowi 
dać o swoich troskach: | 
— Ach. Lili daję ci słowo, że nd 
chętniej wcalebym nie wychodziła Z 
mąż. Nie masz połęcia, jak ja się bol 
małżeństwa. | 
— Ależ, Rito, nie bądź taka dzić 
cinna. Przecież ty jesteś już uświadł 
imioną dziewczyną. Wiesz, że to wsz 
ko nie jest takie straszne, Jak moż 
zresztą odczuwać strach przed miłości8! 
Przez twarz ¿Rity przechodzi niesf( 
kojny błysk: ; y 
— Ach, ty myślisz. że to z powo 
miłości? No, na tem znam się niegor£* 
od ciebie, ale — gotować — gotować % 
ja tak się tego strasznie boję. | 


|| 
| 
| 
LĄ 220 02237000 
Władysław Stypntkowski 
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Przewrót w cennikach paryskich. 


FS 
g 
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iż 
Paryż w maju. 
Na uroczystem. otwarciu nowego 


k'neinatografu na Polach Elizejskich w 
l'orvżu na sali nie można było zauwa- 
vc am jednego smokingu: wszyscy pa 
tewie byli we frakach. Panie olśniewa 
* przepychem tuaiet. Może był to wy 
rez reakcji przeciwko zbyt przedłuża- 
cemu się kryzysowi.. Może był to 
protest przeciwko „snobizmowi ubó- 
stwa”, który zresztą przestał już być 
<wobizmertn. Większość istotnie zuboża- 
ła, ale ci co jeszcze mają pieniądze po 
stanowili wrócić do ludzkiego trybu ży 
ca. 
Paryżanki już oddawna orzekły, że 
pie bacząc na kryzys „ubrać się“ trze- 
ba. Ale ubrać się... po cenach kryzyso- 
wych. 

Flegancja paryżanki bynajmniej na 
tem nie straciła. Poprostu wielkie dô- 
my przestały już obliczać swe mode- 
le w dolarach i funtach i przeszły 

na demokratyczne franki, 

Zaoceaniczna klientka, zamawiaja- 
ca tualety odrazu za 100 — 200 tysięcy 
franków przeszła do legendy. Obecnie 
wielkie domy mają do czynienia z klient 
ka paryżanką, bardzo wymagaja- 
cą. znającą się na ładnych rzeczach i 
nie lubiącą przepłacać. 

Suknię. która przed dwoma laty ko 
sztówała trzy tysiące franków. można 
obecnie nabyć za 1200 fr. Wielkie do- 
my ograniczyły swe wydatki do mini- 
mum i obniżyły ceny o 50 procent a 
nawet i więcej. 

Na Polach Eliżeiskich, gdzie mie- 
szczą się najelegantsze domy mody w 
Paryżu w ciągu ostatnich miesięcy na- 
stąpiła istna rewolucja. Otworzyły się 


dziesiatki magazynów, gdzie można 
kupić elegancką wieczorową  tualetę 
ra 150 fr. i piekną suknię spacerową 


za 100 fr. Tego rodzaju magazyny ist- 
mały też dawniej, ale Żadna. mająca 
pretensje do elegancji, niewiasta, nie 
w zestępowała progu tych sklepów. 
Obecnie suknie wystawione w tych 
magazynach, zdumiewają nietylko ni- 
ską ceną. ale elegancją i szykiem. Tru- 
dno je odróżnie od luksusowej tualety. 
la sama linja. ten sam model. prawie 
ten sam materjal. W jaki tedy sposób 
kupiec może sprzedać taką suknię za 
150 franków? (około 55 złotych). 
' Bardzo prosto. Fabrykuje je serja- 
mi. jak Ford swoje samochody. Aby 
torzedać jedną elegancką. suknię, wiel- 
ki dom musi zrobić 5 różnych modeli. 
W nowootworzonych magazynach na 
Champes tlissees robi się jeden model 
na 200 sukien. T kupiec. sprzedający su 
knie za 150 franków, zarabia na niej 60 
franków! Wydaje się to nieprawdopo- 
dobne. ale iest absolutnie prawdziwe. 
Model swój kupiec kopiuje od mo- 
doli wielkiego domu. Materjał skupuje 
è fabrykantów i sprzedawców, będą- 
ych w przededniu bankructwa. Nor- 


Wie 


Irena Zarzycka 


P 


czna młodosć 


OWIEŚĆ. 


ranki spadkobiercami dolarów. 


Standaryzowane suknie. 


malnie metr pierwszorzędnego crepe 
de chinę'u kosztuje 30 — 35 franków. 
Ale zbliża się koniec. miesiąca. trzeba 
placić weksle. Fabrykant czy hurtow- 
nik. nie mogąc zbić potrzebnei gotów 
ki, telefonuje do właściciela magazy- 
nu; 

— Mam na składzie dwa tysiące 
metrów crepe de chine'u po wyiątko- 
wo niskiej cenie. Za gotówkę zamiast 


30 franków metr. 

Właściciel magazynu proponuje tyl 
ko 10 franków za metr. Kupiec, tracą- 
cy giunt px nogam waha się, i wkoń- 
cu s'e zgaiza. Wszystko jedno, na wy 
padck bankructwa, nie otrzyma wę 
cej. 

Robotę właściciel magazynu rozda- 
ia do dome lvsiece midinetek, kroj- 
czyń, kraw cwych kręci się bez pra- 
gy. Otrzymują one po 25 — 30 franków 
za suknię, nad którą muszą pracować 
15 godzin. A jednak chętnie przyjmują 
pracę, gdyż wolą zarobić 30 franków, 
niż siedzieć z założonemi rękami i gło 
dować. W sumie kupiec płaci 40 fran- 
ków za materjał, 30 fr. za robociznę, 
70 fr. wydaje na podatki i utrzymanie 
magazynu 

ogółem 90 franków. 
A więc. sprzedając suknię za 
zarabia jeszcze na niej 60 fr. 
Dziennikarz paryski, Robert Salo- 
mon, opowiada o zawrotnej karierze 
właściciela jednego z większych maga- 
znów. któremu pierwszemu wpadło 


myśl lansowanie standaryzowanych 


150 
fr. 


sukien. s 

Skupił on w zbankrutowanych wiel 
kch domach duże partie tualet po baje 
cznię niskiej cenie. 

Nabyty towar zawiózł do prowin- 
tionalnego miasta. na południu Francji, 
' otworzył tam macgazvn. Pozostało tyl 
ko ściągnąć klientki Ale jak? 

Aby zarobić. musiał wszystkie suk- 
nie sprzedać przynajmniej po 150 fran- 
ków każdą. Ale oto. kupca. widać Świe 
kobiecej. olśniła 
maga- 


rego znawce duszy 
wenjalna myśl. Przed drzwiami 
zvnu wywiesił afisz: 

„Likwidacja magazynu w 
dni! 

Pierwszy dzień wyprzedaży — 
da dowolna suknia za 600 franków! 
2-gi dzień 525 franków; 

3-ci dzień — 450 franków: 

4-ty dzień — 30% franków: 

5-ty dzień =- 200 franków: 

G6-ty dzień — 100 franków: 

7-my dzień — 50 franków". 

l co się stało? 

Czy kobiety. ogarniete żądzą kunna 
mogly czekać do ostatniego dnia. kie- 


ciągu 7 


każ 


dy każdą suknię mozna będzie nabyć 
za 50 franków? | | | 
Przez pierwsze dni istotnie kupiec 


rie sprzedał ani jednej sukni, Ale od ra 
tłoczyły 
mierzy- 


ra do wieczora w magazynie 
się panie. — Przygladały się. 


10 
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Kiedy pani Klaudius zeszła na dół na 
śniadanie. zastała tu tylko Imogenkę. 

— Aj. mamusiu, co to za przemia- 
na? 

Rumieniec okrył twarz profesorowej. 

— Ari mnie uczesała, no i tak trochę 
pudru. wiesz, ostatecznie trzeba wyglą* 
dać przyzwoicie. bo.» 

— Niech się mamusia nie tłumaczy, 
a gdzie całe towarzystwo? 

— Nie wiem, nie widziałam dziś ni- 
kogo, 

W tej chwili weszła pokojówka. 

— Pumie będą łaskawe zjeść Śniada, 


nie. starszy pan kazał przeprosić, że się| 


trochę spóźni. ale przyjdzie. 

Klaudiusowej niewiadomo dlaczego 
zrobiło się przykro i spytała polrytowa 
uym (tym swoim zwykłym tonem: 

— No, a gdzież państwo Kryscy ? 

— O. nasza pani już dawno przy pra 
cy. pan też. ale na pierwszą będą na 
drugie śniadanie. Pani życzy sobie ka” 
we czy herbatę? 

— Wszystko jedno. 

Jadty w milczeniu. obie nadąsane. 
Klaudiusowa myślała z goryczą: ładna 
„nowa wiosna”. pies z kulawą nogą nie 
zadtroszczy się a mnie. 

Tymczasem zatupotało coś w hallu 
i do pokoju wpadła Lilka z umorusaną 
na czerwono buźką. z ogromnym roz- 
czochrunym bukietem w garstkach. 

— Mamusiu. to dla ciebie. babciu. a 
tobie dzisdziuś niesie coś dobrego Wi- 
działam krowy i ciocię Ari w takim bia- 


tym fartuchu. tatuś też ma coś, a wujek 
Stefan pojechał i kazał aby babcię uca- 
łować na dzieńdobry 1 tu jest kwiaiek' 
dla babci tylko mi się gdzieś zapodział 
— przebierała gwałtowme w bukiecie 
polnego kwiecia — o. znalazłam, ale się 
złamał ten irysek biedny — ze skionota- 
na minka podała babce lila i złoty irys. 
Kw:at leżał na kolanach prolesorowej, 
a mała milcząc przyglądała mu się chwi 
ie, a potem rzekła, podnosząc jasne brew 
ki: 

— Ale jemu i tak jest dobrze, cho» 
ciaż się złamał. 


— Dlaczego. Lili? — spytała zazi- 
wiona Imozgcnka. 


— No. bo tak! dzłiadziusiu. prawda? 
— | podbiegła do wchodzącego profe- 
sora Za nim szedł Wiktor. 


— Nie wiem o co chodzi. ale skoro 
tv iak chcesz. to prawda — postawił 
przęd żona miseczkę truskawek, pel- 
nvch. czerwonych i pachnących. 


— Pótv dziś szukałem aż znalazłem . 
t to też... nawet do tei sekm będzie tad- 
nie — mruczał zakłopotanym basem i 
na roku żony oparł ponsowa róże. 


(ieraca fala opłvneła serce kobietv. 
podniosła na męża oczy pełne wdzięcz* 
tości 1 uśmiechając się. poklepała go po 
ramieniu. 

— Ach. tv poczciwy starv koniu! 

Pocałował żonę w policzek i usiadł 
„pok. zacierałac z zadowolenia swoje 
peromne rece. Imogenka patrzyła na tę 
»cenę niemal z przerażeniem: „Co ich 
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ły, krytykowały, przewracały 
zyn do góry dnem. 

Na trzeci dzień cena sukni spadła 
do 450 franków i kilka modniś nie wy- 
trzymało: musiały nabyć najpiękniej: 
sze modele. Oczywista, poczękawszy 
jeszcze 3 dni mogłyby te same suknie 
nabyć po 50 franków. Ale o to chodzi, 
że panie : 

nie mogły już dłużej czekać, 
każda chciała wybrać najpiękniejsze... 

Następnego dnia ceny „gwałtownie 
spadły ‘do 300 franków za suknię. Ma- 
gazyn uległ „rozgromowi*. Panie gorą- 
czkowały się, zakupując najmodniej- 
sze i najpekniejsze modele. Opanowa- 
ia je panika 

byleby nie spóżnić! 

Wieczorem cały skład był wyprze- 
dany. Na kontuarach pozostało ze dwa 
dzitscia sukien... iego dnia kupiec, u- 
targowa? 400 tysiticv franków, przy- 
czem połowa tego bryta czystym: zy 
skiem. 

"iak rozpoczął sw» karierę --- czło- 
wiek który zalał Par.ż swemi suknia 
mi według standary::wany ch cen 

lielkie domy rujnują się, tracą 
klientele, nkwiduja się. Natomiast z każ 
dym dnem wzrasta liczba magazynów 
człowieaa2. który postawił sobię za cel. 
że Kkażua kobieta musi być elegancko 

150 franków! 
B. 
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Dzielna sportsmenka uratowala qe. 
Skok w nurty kanału portowego 


Wydarzyło się małemu psu, że 
wpadł do kanału portowego w Barry w 
w południowej Walji. Pies, ratując się, 
popłynął ku jednej z łodzi stojących na 
kotwicy. W drodze jednak zaplątał się 
w liny kotwiczne, z których 

nie mógł się wydobyć. 

Zrozpaczona psina. płaczliwem skomile- 
wem zaczęła wzywać pomocy ludzi. 
bezradnie przyglądających się z wybrze 
ża. 

Nagle zjawiła się na brzegu młoda 
csóbka, jak się okazało, Miss Emilia 
Begley, zamieszkała w Barry Dock. Pa 
nienka w jednej chwili zorientowała sie 
w beznadziejnej sytuacji psa. Nie namy 
wody 
psa. 
tem 


śiając się skoczyła w wartki nurt 
« połynęła w kierunku 
zmagając się z bardzo silnym 


tonącego 
w 


Konie przeczuły, 


ZE RUNIE 


O ciekawym przykładzie przeczu- 
waria niebezpierzeństwa przez zwierzę 
ta donoszą czienniki wiedeńskie. 

Niejaki Doian Glejgoff, właściciel fur 
manek, posiadający w Wiedniu na stajni 
dwie paiy Kor, spostrzegł w tych 
dniach. że konie stały się nagle niezwy 
kie 

wystraszone. 
usiłowania uspoknje- 
Glej- 


i niespokojne i 
Gdy zaś wszelkie 


nia ìb okazały się bezowocne. 


Zbrodnia w przedziale kolejowym 


Trup kobiety na szynach. 


W pociągu zdążającym z Paryża do 
Saint-Etienne dokonano krwawego mor 
derstwa, którego sprawcy nie zdołano 

| ftaa ująć. Kiedy pociąg zatrzymał się 


na dworcu w Saint-Ftienne. kontroler 


STATNIE PRACE W POLU. 


opóźnione 


Sadzenie ziemniaków 
się obecnie 


nvch odbywa 


admieniło. co za czary w tym domu! 


Wzrosła i mie widziała nigdy żadnej mię|ni. rozgląda się wokoło 


dzy rodzicami serdeczności a teraz"... 
Wiktor przerwał łei rozmyślanie. kła 
dąc na kolanach żony kilka kremowych 
róż. 
— Ocołociliśmv oeród 
¿zege się nie robi dla kobiety. 
Spojrzała na meża zalotnie. 


— Zaczynasz być romantyczny. 

— A wk na starość. Dobrze dziś wy 
zlądasz. Żeniu. 

— Dziękuje. nawzajem. 

Lili usiadła na parapecie okna i przy- 
alądała się obu parom. potem westchne, 
la głośno. 

— Ach. dziadziusiu, 
chciała zagrać 

Obie pary przechyliły głowy ze zdzi 
wieriem, ale Klaudius podszedł do ma- 
lej i cos jej szeptał do ucha. koześmia- 
ła się głośno. radośnie į wybiegła na 
spotkanie Adrjanki. którą ujrzała na dzie 
dzińcu. l 

Ari stanęła w progu i na fej widok 
mocno uderzyło serce lmogenki: Niel 
dam się. nie dam, się. nie będzie miała 
przewagi nade mną. 

— Dzięńdobry. kochani... przepra” 
szam że nie jem razem śniadania. ale 
iuż o 5-ej jestem głodna jak wilk.. — U- 
siadła na kanapce i wachlowała twarz 
kapeluszem. 

— Ależ dziś upał! Mateczko ciebie z 
oicem i Wiktorem wvprawię na iczioro. 
Imocenkę zabieram z soba do roboty. 
I ilnsię... 


— Ja z ciocią; 
— Dobrze. a zatem kończcie i idzie- 
my./ 


itak jabym to 


« a 


La 
Lekka sunie łódź po jeziorze. Profe: 


sor ogromnie zadowolony. że na iego 
barkach ciąży odpowiedzialność za go- 


wskutek długotrwałych 


chłodów 
w przyśpieszonem tempie. 


tegorocz 


EIU TREE TTW WIK ENE EERE OOO Z SA ZYJE OOOO ZE YE EK Z S 


tai 


Lei 
uśmiechnięta 
Wiktor steruje. Jaka gładka toń. lekko 
chlupoczą wiosła, tnąc migotliwy kry- 
ształ. 

— Marteczko, ładnie tu, prawda? — 


Adrianki, ale | pytał profesor, 


Kiwnęła głową, nie była w stanie 
przemówić nawet słowa. 

— Jakie to ogromne jezioro — zau- 
ważył Wiktor. 

— Parę kilometrów... 
dookoła, ma ładne brzegi. 

— Alc teraz ojciec będzie sterował, a 
a powiozę. 

— Czy to bardzo ciężko wiosłować? 
— zapytała Klaudiusowa 

— Ano spróbuj. to zdrowo. nauczy” 
iny — odparł profesor i wstał ze swojej 
ławeczki, aż łódź zachybotała się. Pro- 
zesorowa krzyknęła. 

— Nie bói się, dziecko, tu płvtko. Sia 
weź wio. 


Profesorowa przypięła różę do suk- 
obwiozę was 


daj na mojem miejscu, o tak. 
sła no... raz... raz, 

Niezgrabnie ruszała wiosłami, krępo* 
wała się swojej niezdarności. ale żal jej 
bvło złożyć wiosła; przenikała ją na- 
wskroś chęć zdobvcia tej umiejętności... 

— No, wcale nieźle! 

— E. to z mojej teściowej sportsmen- 
ka... co ża czasy — Śmiał się Wiktor. 

Płynęła wolno łódź. nurzając się w 
sJońcu. to znów  pogrążając w cień... 
Mijały minuty i godziny: pan Klaudius 
myślała o swojej nowei wiośnie. 

Ari zaś z lmogenką i Zenią siedzały 
w czystym chłodnym pokoiku i sęgrego" 
wały bieliznę. 

— Nie przypuszczałam. że 
iesz się takiemi sprawami Ari. 

Panna Zenona podniosła głowę z 
nad zeszytu, w którym notowała ilość 
sztuk 

— A pami tego nie robi? 

— Nie. mam dwie służące. 

— Widzisz, Żeniu, ja do całego go-1 


zaim 


miejscu prądem. Dzielną pannę prz: ura- 
fzała przestrzeń około 250 jardów. 
Miss Begley zwalczyła trudność. wyv= 
ciągnęła pieska z uwiezi i. trzymają w p 
za sierść nad wodą przypłvnęyła F 
szczęśliwie do brzegu. y | 
Uratowane zwierzatko wyraziło swe 1 
wybawicielce wdzięczność. kładąc swe 
bie łapki na jej kolankach. | l 
Dodać należy, że Miss Begley rvzv=- 
kowala poważnie zarówno Żywie. dak 
terminowe spotkanie z przyvszbm 
hlebodawcą, u którego otrzvmać ana 
dobrą, w tych wyjątkowo ciężkich eza- 
sach, posadę. Przemoczona da nitki pan 
na. zadowolona ze swego czvnu pobie- 
gła do domu. przebrała się, a nastęnie, 
iuż bez przeszkód udała się niezwłocz- 
lnie, na intratną randkę. uk 


STAJNIA. 


gi zaczął rozglądać się po stajni i do- | 
piero wówczas zauważył, że ze ścian * 
itj osypuje się tynk. J | 
Wobec tego wyprowadził zwierzęta | 
z budynku. Konie uspokoiły się odrazu. 
Pragnąc zaś zapewnić się co do bezpie | 
czeństwa stajni, Glejgofi zatelefonował ` 
do straży ogniowej z prośbą o przysła 3 
nie rzeczoznawców. Ale zanim jeszcze _ 
achowcy przybyli. rozległ się trzask 
głośny i stajnia runęła. 4 i 
I 
4 
l A 


5 
d 


wagonów spostrzegł w jednym 

z przedziałów drugiej klasy 
kapelusz damski, parasolkę i torebkę 
damską. Przedmioty te, porzucone 
vrzez jakąś pasażerkę, leżały w kału= | 
%yv krwi, rozlanej na ławce i podłodzę 
wozu. Pozatem Ściany, a nawet sufit | 
wozu, obryzgane były krwią. Nie ule= 
galo wątpliwości, że w przedziale po« 
pełniono zbrodnię. Zawiadomiono na« 
tychmiast wszystkie dworce na linji 
Paryż — Saint-Etienne i wkrótce nade 
szła wiadomość, że robotnicy kolejowi 
znaleźli na torze kolejowym wpobliżu 
jednej ze stacyj trupa kobiety, pokryte 
go krwią. Wkrótce też stwierdzono, że 
ufiarą morderstwa padła 48-letnia pa- 
ni Honoryna Pralut. właścicielka skle< 
pu z wyrobami skórzanemi w Rodnne. 
— W torebce jej znaleziono tylko bile- | 


ty z teatru paryskiego. Pieniądze zni- 
knęły. Na palcach zamordowanej, któ 
ta była bardzo elegancko ubrana, 
ły jeszcze dwa piękne pierścionki z dro 
giemi diamentami. s 
Widocznie mordercy nie mieli czasu, 
nby zrabować je swojej ofierze. Śledz= 
two stwierdziło, że pani Pralut bawiła 
w Paryżu w różnych interesach i wra- 
cała w nocy do Roanne. W przedziale $ 
znajdowała się sama. Mordercy, któ- 
rzy skorzystali z odpowiedniej chwili 
— zamordowali śpiącą panią Pralut, a 
ograbiwszy swoją ofiarę z pieniędzy 
— wyrzucili trupa z pociągu. 


spodarstwa mam też tylko dwie pomón 
cnice. ale gdybym nawet miała ich wię 
cej, robiłabym to samo. Muszę przecież 
wiedzieć, co posiadam, czy nic nie gi- 
nie. czy się nie niszczy. Musimy ze Ste- 
jem zarabiać oboje. by mieć na wszyst- 
ko co lubimy, a ten mój sposób zarobko 
wania. to właśnie nic innego jak szereg. 
przyjemnych czynności i trochę myśli. 
Teraz pójdziemy wybrać kurczęta ma 
jutrzejszy obiad i kaczki, które wysy* 
iam na targ do miasta. 

Ani się obeirzała Imogenka, jak upły 
nął czas do godziny pierwszej i wszy” 
sey zeszli się ña drugie śniadanie. Lilka 
z zachwytem opowiadała ojcu. że poma 
gała cioci, pani Klaudius mocno różowa, 
słuchalu komplementów Stefana obu 
córek. A profesor usiłował namówié sta 
tura Kryską na postawienie mu ka- 
valy. 

Żenia własnoręcznie nalała na talerz 
chłodniku i postawiła przed mężem. 

— Zgrzałeś się trochę... to ci dobrze 
zrobi. r. 
Cień zdziwienia przemknął mu po 
twarzy. Musnał ustami dłon żony. - 

— Dziękuję cić 


"PE 


e | o 
Upłynęło kilka dn. Pani Klanditis 
chodziła iak we śnie, każdy wschód = ~ 


s'ońca przynosił jej nowa radość: na. | 
wą niespodziankę. Nie znaidowała ani 
jednej chwili na niechęć. na złość lub 4 
zgryzotę. wszystkie były wypełnione / | 
sońcem i ciepłemi słowami. jakich nie = 
szczędziło jei otoczenie. Czuła wracają” | | 
ca młodość. Dzień w dzień o godzinie 4 
6-0j kładła swą koronkową suknię i sie- 
działa przy stole wśród stroinvch córek 
uśmiechnieta j dumna. Nikt nie patrzał 
un nią jak na.gderliwą starą babę. ba. 
nawet dwaj młodzi praktyvkanci zwra= 
cali się do niej z całą galanterją. 
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KUMA 28 SOLJ. 


ycie Warszawy w kilku 
| « wierszach. 

W ciagu ostatnich lat notowano w 
Micjscowusciach, do których wysyłane 
sa dzieci z Warszawy na kolonie letnie, 
hiejedookrotnie epidemie duru brzusznę* 
go W r. b. postanowiono dzieci te pod 
dać ochronnym szczepieniom przeciwdu 
fowym. Na konferencji w wydziale zdro 
wa magistratu postanowiono, że szcze 
pieniu poddane będą dzieci, wysyłane 
Ma kolonie letnie oraz do obozów przy- 
sposobienia wojskowego i harcerskich. 
Uprócz tego lekarze powiatowi na tere- 
Mme miejscowości, do których wysyłane 
będą dzieci, dokonać mają uprzednio 
szeęzecółowych oględzin kolonji i obo- 
żów. oraz wydać opinię o ich stanic sa 
Wtarnym. 


+ * 


Donoszą o zniesieniu opłaty za dzier 
zawę guzomierzy, wprowadzeniu nato- 
miast stałej opłaty administracyjnej, któ 
ra będzie uwzględniana w rachunkach 
za gaz, w zależności od ilości zużytko* 
wanych metrów sześć, gazu, Opłata sta 
ła skalkułowama jest łącznie z opłatą za 
Zaz w ten sposób, źe kasa miejską przy 


 dotychczasowem zużyciu gazu będzie 
ała o 1.600.000 złotych rocznie wpły 
wów manicj, niż przy obecnym stanie 


fMaeczy. Ponieważ ostatnia obniżka ce- 
ny węgła stanowi w wydatkach, zwią- 
zańych z produkcją gazu 500.000 złotych 
Focziie. miasto doplaci 1.100.000 złot. ch 
rocznie. Opłata wynosi przy ziżyciu 
do 10 metrów sześć. gazu — 12 groszy, 
do 15 metrów -— 10 gr. do 20 mtr. — 5 
w.a ponad 150 mtr. sześć. — 2 gr. ża 
| każdy metr sześć. Niezależnie od tego 
atrzymane będą dotychczasowe automa 
tw gazowe, 


Ga 
l  'Tkratr Letni wystąpił z premierą ko* 
awdi iednego z wybitniejszych przed- 
srawicjeli młodszej generacji komedjoni 
sarav (rańcuskich Marcelego Acharda 
Dod tyt „Trzęba mięć szczęście” (tytuł 
mryginalu „Mistigri”. Reżyserował Já- 
val Śliwicki. W rolach naczelnych 
Maja Malicka i Jerzy Leszczyński. w 
Ppozostałych pp.: Janina Macherska, Jó 
zel Orwid. Helena Peszyńska i Ryszard 
Kierczyński. Dekoracje prof. Karola Fry 
Ra. 4: * Gi 

W dniach 7-go I 8*go maja odbędzie 
gie w Warszawie zjazd warszawskiego 
 nbręzgu Zw. Nauczycielstwa Polskiego 2 
 urenu stolicy i województwa warszaw: 
| «kiego, Zjazd dokona wyboru nowych 
winds okręgu i omówi najważniejsze 
| sprawy organizacyjne, oraz sprawy zmie 
my pragmatyki służbowej i nowej usta 
wy szkolnej. 
i. s # 
| Teatr im. Zapolskiej wystąpił z prem 
liera „Carewicza* Zapolskiej z Niiką 
Wilska i Karolem Bendą w rolach głów 
mych. W próbach „Zaczarowane kolo“ 
Rydla. 
| waciki TIERE P+ € TZ a ZERA A YMM IA ZZM ZE 
Przy dolegliwościach żołądkowo.kiszkowych, 
hrako apetytu, atonji kiszek, wzdęcia, zgadze, 
udbjjaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach gło” 
wy migrenowych, zastosowanie 1—2 szklanek 
natarulnej wody gorzkiej „FPranciszka-Józefa* 
wywoluje doskonałe opróźnienie przewodu pokar 
nowego. Zalecana przez lekarzy. 


I 
ANDRE BIRABEAU. 
Kochanek minionych lat. 


p Spojrzał na nią ze zdumieniem I 
 zacliwytem, mówiąc: 

|= Czy to możliwe ê. Po pani?.. 
| Zdawało mi się zrazu, że łudzi mnie 
_ jakie podobieństwo, ale zajrzałem do 
| rejestrii hotelowego j przekonałem 
| się, że to pani naprawdę: pani Berne 
me... Krystyna Bernerće... Krystyna., 


Cofnęła się mimowoli, ale potem za 
rzymała się ... Nie była Krystyną Berne 
re, ale jej córką, Moniką. Przyjrzała 
mu się i poznała go. Była pewna» że 
| jest to Michał Ormesson, którego 
| fotografie pomiędzy tnnemi widz'ała 
w albumie matki. Zestarza? się tylko, 
wlosy mu osiwłały, twarz pokryła 
się Iekkiemi zmarszczkami, í zgolił 
| wąsy. Mężczyzna blisko sześćdziesię 
cioletni, ale jeszcze bardzo przysto, 
ny, nawet czarujący. 
A więc wziął ją za matkę? Co- 
| prawda była bardzo do niej podobna 
t. j do jej obrazu z przed dwudzie- 
stu lat, On zaś przed dwudziestu laty 
| wyjechał z Europy. I to jeszcze było 
prawdą, że dzisiejsze dwudziestopię- 
| cioletnie kobiety zaniedbują się tro- 
chę, gdv czterdziestoletnie wszyst- 
itemi sfłami opierają się nadchodzą- 
tej starości! Pomimo to nie było 
prawdopodobne, bv łudził się nadal.. 
| A jednak łudził się. Nadal nie zda 
wał sobie sprawy ze swej pomyłki 
"Rzekł tlko: 


— Jest pani nadzwyczajna... 


| 


| e 


KRATECZKI, 


„E C HO”. 


Głosny pijak. 


Załosna awantura. 


Proroctwo pewnego genialnego 
człowieka, htóry juź przed tygodniem 
przepcwielział: będzie lato, spełnia się 
zę stuproceimową dokładnością. Rze- 
czywiście, niewiadomo dlaczego, robi 
się powoli !ato. Już widać panów spa- 
cerujących „do figury", już panie coraz 
zęsciej stają przed wystawami sklepo- 
wemi, już zaludniają się budki z wodą 
sedową i gęstnieją stoliki w chłodniach. 
Robi się lato. Robią się letnie awantu- 
ry o urlopy, a raczej o ich kolejność. 

— Ja w zeszłym roku miałam maj, 
to teraz muszę mieć lipiec! 

— Tak, ale w lipcu padał deszcz, a 
w maju było ładnie! 

— Ja chcę lipiec! Stale od kilku lat 
miałem częrwiec!... 

— Przepraszam panów, ale lipiec 
jest mój! Już w styczniu zastrzegłem 
sobie, że chcę jechać w lipcu. 

— Dużo sobie robią z pańskiego za 
strzeżenia! Nie macie się wogóle o co 
tłócić, sprawa już jest zdecydowana. 
Ja jadę na lipiec!! — woła dziesiąty i 
wrzawa wybucha z ieszczę większą 
gwałtownością. 

Ci wszyścy ludzie są naiwni. Mój 
system, mój genialny system wybiera- 
mia sobie miesiąca urlopu jest najpew= 
niejszy i niezawodny. Nigdy nie kłócę 
«ię 6 urlop, chętnie godzę się na urlop 
w majpóźniejszym miesiącu, we wrze- 
śmiu lub nawet październiku. a ostatnie 
po dnia czerwca lub lipca, gdy dokła- 
dnie żorientuję się w możliwościach po 
zwody przychodzę i powiadam: byłem 
dzisiaj u lekarza, który powiedział, że 
muszę, ale to koniecznie muszę natych 
miast jechać na urlop, w przeciwnym 
bowiem razie nie odpowiada za moje 
życie. 

Wobec groźby tak poważnych kon- 
sekwencji natychmiast zmienia się ko- 
lejka urlopowa i śmiejąc się „w duchu" 
w kułak z naiwności mych kolegów ja 
dę w najlepszym miesiącu na wywcza- 
$y, 

Tylko trzeba mieć spryt, a Życie 
może się stać znośne. Wprawdzie stare 
źródła pożyczkowe już mocno wyczer- 
pane a o nowe bardzo trudno, ale ja- 


Zatruty 


Zemsta za 


A Wilna donoszą: 

Wczoraj z polecenia władz śledczych 
aresztowany został mieszkaniec wsi Gó 
rale, gminy trockiej, Wincenty Sidoro- 
wicz, oskarżony o usiłowanie otrucia 
swego krewnego Jana Sidorowicza mie 
szkańca tejże wsi. 

W swoim czasie Jan Sidorowicz o- 
skarżył Wincentego o kradzież lasu, za 
co Wincenty skazany został na karę 
więzienia. Po odbyciu kary Sidorowicz 

postanowił zemścić się. 
Dokonał zaś tego w. ten sposób, Że wy- 


koś żyje się i zawsze na urlop można 
gdzieś zaciągnąć nową pożyczkę, bez 
której przecież urlop ograniczyłby się 
do siedzeria przez cały miesiąc w zam 
kniętem mieszkaniu, na drzwiach które- 
go wywiesza się kartkę z napisem: wy 
jechałem zagranicę, wracam za mie- 
siąc. Aby to wyglądało pradopodobniej 
kupuje się w ostatnim dniu urlopu na 
Nowomiejskiej kilka „fajeczek* do pa- 
pierosów po kilka groszy i wręcza się 
kolegom jako upominki z zagranicy. 
Można również kupić kilka drewnia- 
nych obsadek do piór i własnoręcznie 
wyskrobać na nich scyzorykiem na- 
pis: „London*. To bardzo ładnie wyglą 
da i daje wzruszający efekt w postaci 
kilku wódek postawionych przez pra- 
gnących się chociaż w ten skromny spo 
sób zrewanżować przyjaciół. 


WÓDKA. 

O wódkę właśnie dzisiaj chodzi. O 
wódkę, która znalazła się we wnętrzna 
ściach zupełnie do tego nektaru nieprzy 
gotowanego Macieja Teplickiego. T+- 
plicki pić nie umie, to nie ulega faj- 
mniejszej waspliwości. Teplicki jednak 
pije, i ten fakt również nie podlega dy- 
skusji. Nastzanym stwierdzonym fa- 
ktem jest to, że 14 marca w nocy Te- 
plicki wraca! zalany „w  sztok* ulicą 
Lipową do dmu, 

Po drodze Teplicki miał wiele prze 
szkód, w postaci kamieni ulicznych, nie 


równych płyt chodnika i własnych 
nóg, które wykonywały foxtrottowe 
i charlestonowe figury. W pewnym mo 
mencie Teplicki wyrznął zalanym Ibem 
o gazową latarnię. Zamiast przeprosić 
latarnię za wyrządzoną jej krzywdę 
Teplicki narobił nieludzkiego wrza- 


sku. Wył, ryczał i piszczał tak przera- 
źliwie, że pobudzili się lokatorowie są- 
siednich domów i przybiegł przerażo- 
ny posterunkowy. przekonany, że mor- 
cują przynajmniej pięciu ludzi. 

Sąd Grodzki skazał Macieja Teplic- 
kiego za awantury na 1 tydzień aresz- 
tu. 

Jerzy Krzecki. 


chleb. 


więzienie. 


kóřzyýstawsży okazję, kiedy Jiu będąc 
w polu oddalił się na chwilę od swego 
wozu, wsypał mu do chleba trucizny. 

Po spożyciu zatrutęgo chleba, Jan Si 
dorowicz poczuł boleści. Ostatkiem sił 
dowdókł się do domu. gdzie niezwlocznie 
„wwezwano lekarza, który stwierdził za 
trucie i przez zastosowanie odpowie- 
Adnich środków zdołał Sidorowicza ura 
tować. 

Zatrzymanego przewieziono do Wil- 
na i osadzono w więzieniu. 


Dokowa, ZEE w. U IDOA Ae a asan 
Popierajcie przemysł krajowy! 


Uśmiechnęła się w odpowiedzi. | 


Przez mózg jej przebiegła myśl 1 zatrzy- | warzyszy, od 
mała sie w skrytce jej umysłu jak ptak nc | szorstkie uwag 
biesk; przelatuje przestworza i siada dla|o kochanku, leżącym u stóp 


odpoczynku... 
Miała lat dwadzieścia pięć i nudziła 


ich papierosy), Widziała w nich tylko to | 
bierała od nich uściski dłon; odrębni, a rzecby można, że był to ten 
i niek edy i pocałunki. Myśl, sam mężczyzna... Może jest to kwestją 
kobiety byla |pokolenia? Może winą dzisiejszych mło- 


dla niej równie komiczna, jak obraz z 
przesłwojennego f lmu. Uważała teatr 


sę. W dzisiejszych czasach, gdy nudzą |za rzecz przestarzałą, właśnie z powodu 
się kobiety, nie zamykają się już w czte” |scen miłosnych: „A to komiczne dopiero 
rech ścianach swego buduaru. ale wybie-|ci ludzie: prawiacy sob'e naiwne komuna- 
raja się na wyceczkę morską. I dlatego|ly!" Biedna! Mówiąc o „nieprkoju”, „u 
Monika spotkała Michała Ormesson'a w|cieczce” od życia”, nie wiedziała, czego 
pałacowym hotelu w Kairze, Nudziła się [jei brakuje na co czekała — na słowa, 
Aczkolwiek mała tylko lat dwadzieścia | pełne trwogi, błagań, zapału i nieśmiałości 
pięć, miała już męża i rozeszła się z nim, |na proste „kocham cię" lub „.jesteś pekna“ 
powróciła do swego pan'eńskiego nazwi-|— słowa miłosne... 


cka, zdobyła jednego kochanka, a po nim 


drugiego, i doznawała obecnie wrażenia: | przeczuwała. 


Nie wiedziała o tem, lecz może to 


Niekiedy przyglądała sę 


że żyła już zawiele, a jednak nic nie prze | matce ze zdziwieniem trochę wzyardliwem 


żyła jeszcze, 


ale į zawstnem, może, Nie było tej obce 


Zdaje się, że są tylko dwa gatunki kc|-— dzieci zawsze jakoś dowiadują się o 
biet: te, które kochaja miłość, i te, co ko” |tem — że matka jej kiedyś była bardzo 
chaja słowa miłosne. Zreszta, kto we — | piękna, bardzo uwielbiana i pożadana... 
przysiąc na to nie można — może jest w |(winna, może, co do tego nie było pew- 
grumcie rzeczy tylko jeden rodzaj kobiet, |ności), ale napewno bardzo kochana... 


bowiem 1 te, które naibardz e; 
„materialnej“ strony miłości: 


pod 
Monika Bernerie, nie w'edziała 


pragną | Pani Bernerie miewała rozmarzone uśmie 
roztapiają |chy, nagły wyraz tęsknoty w oczach Í na 
się jakby ze słodkm lękliwym podziwem |ustach przy wzmiance o niektórych nazwi” Iną ukrytą myślą. 
qoracą pieszczotą miłosnych słów... |skach, M chała Ormesson, nprz.. zachwy |obawy, żeby zakochała się w tym starym 
dotad, [cony sposób kcnstatowania: „Był czaru- 


| 


Z Wilna donoszą: 

Włościanie, zdążający Traktem Lidz 
kim do Wilna. znaleźli w przydrożnym 
rowie w odległości zaledwie jednego 
kilometra od miasta wywróconą  iurę 
wraz z koniem. Pod furą leżało 

bezwładne ciało mężczyzny. 

O wypadku zaalarmowano naibliższy 
posterunek policji oraz pogotowie ratun 
kowe. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia stwierdził zgon. Jak 
się później okazało — był to mieszkaniec 
sąsiedniej wsi Niedźwinięta, gminy rudo 


mińskiej, Stanisław Dzidkowicz. 
Po otrzymaniu wiadomości przez 
wydział śledczy, na miejsce wypadku 


niezwłocznie udał się samochodem poli 
cyjnym kierownik wydziału kom. Mror 
czek w towarzystwie wywiadowców 


Ks. Woroniecka,, przebywająca w 
więzieniu przy ul. Dzielnej otrzymała 
obecnie, za pośrednictwem zarządu wię 
zienia, kilka listów, zawierających pro: 
pozycje matrymonialne. O rękę zabój: 
czyni Brunona Boya ubiega się pewien 
obywatel ziemski z pod Poznania. W li- 
ście, skierowanym do ks. Woronieckiej 
piszę, że nie może doczekać się chwi* 
li jej zwolnienia. į że tylko z nią będzie 
mógł 

zazmać szczęścia. 

„Kobieta, która potrafila w chwil 

krytycznej zdobyć się na krok decyduią* 


Z Budzynia donoszą: 

U rolnika Zaranka zaszedł straszny 
wypadek. Trzynastoletni syn rolnika 
kupił sobie bez wiedzy rodziców kilka 
naboi do floweru aby urządzić strzelanie 
do wróbli. Niespostrzeżony przez rodzi 
ców wyszedł do ogrodu, a za nim jego 
Y-letnia siostrzyczka Maria. Chłopiec ża 


Rok. więzienia za 


Ze Lwowa donoszą: 

Przed trybunałem karnym odbyła się 
rozprawa przeciwko 28-letniemu Stefa" 
nowi Miśce, rolnikowi.  zamieszkałemu 
w Kleparowie przy ul. Sadłowskiego 7. 

Miśko przed trzema laty ożenił się 
z Stefanią Stećkówną i zamieszkał u 
swych teściów w Kleparowie przy ul. 
Sadłowskiego 7. Na tle miszkaniowem 
doszło między zięciery a teściową do 
kłótni i w dniu 23 kwietnia w czasie 
sprzeczki Miśko 

pchnął teściowa Anastazję i 
w kręgosłup tak silnie, że rękojeść noża 
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Maż jej, kochankowie... Byli bardz: 


dych ludzi, którzy nie umieja przemaw ać 
w pewien sposób? Może wing nowoczes- 
nych panien. do których w ten sposób 
przemawiać nie można? Słyszy się tylka 
gwarę łobuzerską, terminy sportowe, pê 
trzy na grę rak zanadto śm'ałych... Nie o 
takich rzeczach z pewnościa marzyła pa- 
ni Bernerie! Czy naprawdę dawniejsi ko- 
chankowie 'nnym przemawiali jezykiem? 

Myśli Moniki krążyły dookoła Micha- 
ła Ormesson. który wziął ją za Krysty 
nę, dawniejsza swoją bogdankę.., I dla 
tego uśmechnęła się jej myśl nagła, gdy 
mówił: 

— Jest pani nadzwyczajna! Nie zmie 
niłaś się wcale od tyłu... tylu lat... 

Menika odpow'edziała: 

Nic dziwnego nasze zakłady kosme- 
tyczne stwarzają cuda, 

A więc tak: postanowiła nie wypro' 
wadzać go z błędu. Niech myśli, że jest 
własną matka. Och! nie kierowała się żad 
Nie było najmnie'szej 


człowieku. Rzadziła sie ciekawością jedy 


czego brakowało w jei życiu, nie wiedzia | jący..." — W takich chwilach Monika |nie — chodziło o to, by dowiedzieć się, 


la, że 
jej życie tak banalnem i nieciekawem. 


nie ramionami, 


Została bowiem 


brak p'eszczotfiwych słów uczyni! |przygladała się jej. 


zmieszana 


wol, zirytowana także potrochu na myśl: 

Nie uwierzyłaby temu, gdyby jej o|.,To dziwne. W miłości 
tem powiedz'ano. Wzruszyłabv niezawod |nic nadzwyczajnego..." W głęb; duszy 
mówiac: „O! la-la!“ —|iednakże n'e traciła nadziei. że miłość nie | Trochę śmiała, może, zlekka obrażajaca 
wychowana: jak tnne |kiedy może być czemś nadzwyczajnem. |śwętość uczuć dziecięcych... ach! bat... 


przecież niema 


pomimo | jak dawniej mówiono > m łości. 


— Ziemy obiad razem: Krystyno? 
— Naturalnie, mój przyjacielu... 
Mała komedja na ieden wieczór... 


współczesne panny, w stałem towarzystw e | Miała męża i dwóch kochanków, Može | Ubierała sie z dziwney wzruszeniem na 
młodzieży meskiej. w której widziała tyl- | zdobyła ich i opuściła z powodu tej rzeczy | ten obiad, i naprzeciwko starego meżczy 


ko koleców, niemal nie różniacych se od | nadzwyczajnej. która 


niej (tak często nosiła ich spodnie i paliła! niej... 


jej?... Zrazu nie powiedział nic nadzwy- 


Zięć zrobił z teściowej 
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— mm we 


Fura zmiażdżyła chlopa. 


Trup w wozie. 


oraz psa policyjmego „Gniewa*, gdyz 
narazie powstało przypuszczenie 
Kkowicz padł ofiarą zabójstwa. 

Przęprowadzone jędnak pa miejsca 
dochodzenie oraz lekarskie "oględziny 
ZW tok 

obaliły pierwotne przypuszczenie, 

Ustałone zostało. iż Dzidkowicz padł 
miarą nieszczęśliwego wypadki,  Wra* 
cając w stanie podchmielonym z miasta, 
naskutek nieostrożnej jazdy stoczył się 
wraz z koniem do głębokiego rowu. 

Fura całym ciężarem padla na woźni* 
cę, klatka piersiowa i głowa zostały sił 
nie przygniecione i wskutek tego nuasta* 
pił zqón. 

Zwłoki Dzidkowicza przewicziono do 
kostnicy przy szpitalu św. Jakóba 


—— 


M. Woronietka ma powodzenie u MŹ(ZYZI. 


Oferty matrymonialne. 


cy. jest kobietą, 
szacunku. 

Wkońcu pisze, że jego malatek. pałac 
i życie należą do ks. Woronieckiei. 

Jeden z konkurentów nadsyła lišt 
z Włoch. Co kilka tygodni zjawia się 
do więzienia jakiś emerytowany urzęd= 
nik, starszy jegomość, który rówfież 
ma nadzieję. że jego oferta małżeńska 
będzie przyjęta. Ks. Zyta Woroniecka 
|bo opuszczeniu murów więzienia przy 
| ul, Dzielnej nie będzie więc miała ktopa 
li ze znalezieniem męża, 


godną największczo 


Fatalny strzał do wróbla. 
Chłopiec zabił siostrę. 


|lożył nabój | podniósł broń do oka. 
Strzał był fatalny, gdyż ugodził dziew= 
czę w serce, Dziecko po kilku minutach 
wyzionęło ducha. 

Ciężko dotknięci rodzice nie ponoszą 
żadnej winy. Policja poszukuje jako 
sprawcę nieszczęścia osobę; od której 
chłopiec otrzymał naboje. 


kalekę. 


pchnięcie nożem, 


się złamała, a ostrze poózostałó w ciele 
poszkodowanej. 

P, Stećkowa wskutek tego uderze 
mia została kaleką, gdyż nabawiła się 
trwałego porażenia obu nóg, Wczoraj 
bromił się oskarżony, że działał w obto* 
nie własnej, gdyż teściowa chciała go 

uderzyć siekłerą. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybu 
nat po uwzględnienia okoliczności tagos 
dzącyci. skazał go na rok więzienia. 
Sześć miesięcy darowano mu na podsta 
wie amnestii, a reszte kary zawieszoną 
na dwa lata. 

4 
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czajnego, o czem bowiem mówić można 
w sal! jadalnej hotelu pałacowego ponię: 
dzy dwoma daniami | pomiedzy dwiema 
»rkiastrami jazzowen:?.. Rzekł: „To 
straszne |... Same śmieci! , Niema nic cie 
kawego w naszych czasach!,—To samo 
co bylby pow'edział maż Moniki i każdy 
z jei kochanków... Miał te same, co oni 
opanowane ruchy. znudzone spojrzenie, 
brak względów, tę samą obojętność., By 
przemówić czekał zapewne chwili, gdy 
zostaną sam na sam, na uboczu... 


Istotnie po skończonym ob'edzie zaciąg 
nał ja na taras. Romantyczny księżyc ry 
sował na ziemi cienie listwy drzew. Mo: 
nka czekała w milczeniu i z niepokojem. 
Wiedziała, że zbliży sie do niei i przemó- 
wi, Dostrzegła pożadan'e na jego twarzy. 
Zbliżył się: usłyszy węc śpiew słowiczy. 
Podszedł. Otworzył usta... poczuła tchnie 
nie jego oddechu... Rzekł poprostu, bar- 
dzo zwyczajnie: 

— Krystmo — Krystu... Przypomn)- 
my sobe, prawda? 

Tak. jak powiedziałby maż, iak mó” 
wili kochankowie... A wiec — uciekła. 

Sama w swym pokoju zaśmała się 
złośliwie i ironicznie, z rozczarowan em. 

— | o tem marzy matka? Tego ża- 
łuje? 

"Nie odgadła, nieszczesna, że Michał 
Ormesson należał do uwodzicieli, którzy 
nie daja za wygraną... Był stary wpraw- 
dzie, ale nie chciał uchodzić za starego 
więc z umysłu zapominał o pieknych 
swych zdaniach młosnych z dawnych lat, 
a przemawiał do kobiet tak. jak mówia 
dziś do nich ludzie młodz” ich pokolenia... 


nie przyszła dla |zny usiadła z b'jacem sercem, Co powie; 
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Tego nie znajdziesz w jadłospisie Ćwierciakiewiczowej. 


| A może kotlet wieprzowy perfumowany? 


Obiad poetki. 


Niema już poetów a właściwie pra” 
wie że ich mema. Niema łuż w tych cza- 
sach drożvzny wolnych chwil na senty* 
mentalizm i uczuciowość. Gwiazdy fil- 
inówe zastapiły owe gwiazdy, © któ- 
rych niegdyś marzyło się romantycznie. 
Ale nawet one. najpiękniejsze, często Są 
podobne do postaci z funta sterlinga. 

Niema już poetów, ale są poetki... 

W czasie gdy pan domu goni za in- 
teresami. pani pracuje nad rymami. 

Pisze do rozmaitych pism, które czy 
tają mne poetki i tylko one. Interesuje 
się wazystkiemi zebraniami literackie- 
m. A nawet w jakiems druęgorzędnem 
piśmie stoczyła raz srozą 

walkę z nieznanym krytykiem, 
który posądził ja o plaziat, myśląc za: 
pewne. że jest sławrią autorką Byta 
również przedstawiona Marcelemu Pre- 
vostów! i Ferdynandowi Greck. Wogó: 
łe dużo się o niej mówi. gdyż zawsze u* 
siluje zwrócić na siebie uwaxę... 

Dzieki stosunkom fmansowym męża, 
bywa czesto zapraszana na śniadania. 

Poetka trzepiąc rękami o pomalowa* 
nych paznokciach woła: „Tylko pro- 
szę o lekkie potrawy! Muszę pracować 
po śniadaniu! * 

Niebvle jaki kłopot! Co można podać 
niezwykłego a pożywnego i nie obcią- 
zającego żołądka ? 

Ale poetka uważa się za artystkę więt 
można śmiało nie zachowywać ściśle o- 
bowiazułacych tradycji. 

Lubi marzyć. A więc trzeba jej dać 
do tego sposobność. Potrawy niezwykłe 
będą jej milsze od potraw, które nie po- 
trafią obudzić jej fantazji. 

„. Z niczęm niema żadnego kłopotu. 
Fèn poczciwy człowiek jest tak zachwy 
conv swoją małżonką. że je wszystko 
cokolwięk mu podała. szczęśliwy że ma 
wolna chwilę, w której może łą 
podziwiać I patrzeć na nią. 

Ale potrawy naibardziej podniecają 
ce wyobraźnię są najczęściej perfumo- 
wane. 

Proszę się nie dziwić! 


W ciągu całego siedemnastego wie- 
ku, aż do połowv osiemnastego podawa” 
no łodv z zapachem róż. A mięsne potra 
wy | ryby aż do rewolucji periumowano 
ambra. muskateleęm i esencją kwiatową. 

Ten zwyczaj dziś już zaniechany za- 


f długo trwal. by przynafinniej wspomnie 


nie po nim nie pozostało, O ile nie nale- 
ży niewolniczo hołdować zwyczajom 
przestarzałym. o tyle nie można lekce* 
ważyć wszystkiego co się robiło za 
„dawnych czasów”. se 

A więc pierwszą potrawą będą śll' 
ntaxi morskie. Poetka zmywając koniec 
paluszków. będzie mogła wyobrazić so 
bie. że to Hebe we własnej osobie poda” 
je jej miseczkę i dzbanek. 

Ale żeby Ślimaki te 
wyobraźni poetki 

wizje pejzażu portowego, 
okrętów spoczywających na kotwicach, 
skał nądbrzeżnych i zapachu morza, trze 
ba dadać jedną kroplę, ale tylko jedną. 
tvnktury jodowej, Ten dyskretny, pra- 
wie nieuchwvtny zapach doda ślima* 
kom uroku. Przeniesie spożywających 
nad słoneczny brzeg morza, da im złu- 
dzenie że sami zbieraja tę niebieskie 
muszelki i zajadałą, le w lakiejś nad- 
brzeżnej gospodzie, na obrusie z szare” 
go płótna a mewy krążą pod lazurowem 
niebem... 

Potem będzie można podać kurcze 
w winie. ubrane 

niebieskim makaronem. 

Tak niebieskim, ugotowanym w wodzie 
zabarwionej metylenem tak. żeby maka- 
ron robił wrażenie turkusowych Sszta; 
bek. A jeżeli poetka zechce go jeść, nie 
trzeba jej odradzać. Metylem jest bez* 
warnitkowo nieszkodliwy. Nawet leka» 


wywołały w 


rze polecają go w celu wzmocnienia sy” 
stemu trawienia, A przedewszystkiem 
mie rozkłada się w organiźmie i przecho 
dzi przezeń nie tracąc świetnej barwy. 

Ta właściwość metylenu nie będzie o- 
bojętna dla poetki. gdyż nie dochodząc 
od skutków do przyczyny będzie mo” 
gła wyobrazić sobie. że jest ona boha- 
ierką Perraulta, która wyrzucała ze 
siebie kaskady drogich kamieni... 

„ Sałata bedzie przyprawiona z dodat- 
kiem zapachu esencji badłanu, który 
jest jak wiadomo. jednym z głównych 

składników zapachu absyntu. 

Legumina musi być lekka a nie niema 
lżejszego od kremu Chantilly. Tylko trze 
ba qo zmieszać z poziomkami albo ma. 
imami. A chcąc. żeby wywołał wraże” 
nie ogrodn. słonecznych grzadek. trze* 
ba dodać kilka kropel. najwyżej trzy e- 
sencji różanej, 

A oto dla przykładu jeden przepis.: 


KURCZĘ W WINIE PORTO. 
Oprawić kurczę iak zwykłe. posolić 


na maśle z pókrałaną cebułą, pod po- 
krywą i uważać, żeby się nie bardzo 
przyrumieniło. Dodać szynki pokrajanej 
w drobne plasterki. 

Gdy kurczę będzie gotowe, wyjąć 
go ułożyć na półmisku i trzymać w go 
rącu. 

Do wygotowanego sosu dodać 200 
gramów wina-porto, śmietany, 50 gra- 
mów masła, kwasku cytryn., korzeni, 
pieprzu i zaprawić tak. 

żeby sos był gęsty. 
Kurczę ułożyć na rvżu, lekko zabarwio 
nym szafranem. z dodaniem pomidorów 
polać sosem a dokoła obłożyć niebie- 
skim makaronem. 


Przygoda 


PożyCcz 


Są chwile w życiu człowieka naj- 


e Y. 


pijanego. i 
nóżke!ť 


— Eh! — westchnął. — Żebym tak 


zdrowszego, kiedy mu dwie nogi nie wy-| miał trzecią nogę, to bym dał radę 


starczą. 

Taką chwilę przeżywał p. Wacław 
Więzek pewnej nocy w początkach lu- 
tego. Nadmiernie wchłonięty spirytus 
dostał się różnemi drogami do nóg i p. 
W. czuł, że na dwóch nogach stanowczo 
do domu nie zajdzie, 

Początkowo próbował pomóc sobie 
rękami, zrohił nawet na czworakach pa 
rę kroków, ale nieprzyzwyczajone do 
chodzenia ręce zmęczyły się prędko i 
również odmówiły posłuszeństwa. 

Strapiony usiadł na chodniku i zaczął 
kombinować, jakby tu odzyskać równo- 
wagę. 


Wino z kasyna oficerskiego- 
Ukarany rekrut. 


Przed trybunałem wojskowym w Pa- 
ryżu stanął niedawno rekrut saper os- 
karżony © „zafasowanie* na gapę kilku 


i dodać troche pieprzu. Potem dusić go] flaszek wina z kasyna oficerskiego. 


ZDRADA. 


I to się zdarza... 


Wtargnął do pokoju z taką gwałtow- 


— Trzeba byś ostatnim kretynem 


nością, że tamten słaby i drżący nie wie- | żeby... 


dział gdzie się schować. 

— A więc to tak, więc 
mnie?,.. 

— ldjota jesteś — odpowiedziała spo 
kojnie, 

— Ach ty kpisz ze mnie? Zobaczysz 
zaraz co zrobię z twoim gachem... 

Tamten ięl:nął. 

— Milczeć i wynosić się stądi... 

Po tych słowach pochwycił go i 

wyrzucił na balkon, 

W sekundę potem frunęły tam części 
garderoby. Zaczem zwrócił się do kobie- 


ty: 
— Zapłacisz mi za to. 


zdradzasz 


— Może mam ci podziękować? 

— Ależ kochanie... 

lz kim z takim połamańcem po- 
kraką. 

— Jeśli zechcesz mnie wysłuchać... 

— Żebym fo tu więcej nie widział. 
Doprawdy nie wiem co mnie powstrzy- 
mało, żebym mu... 

— Skończyłeś?... 

— Jeżeli go jeszcze raz zobaczę, roz- 


śniotę go 
jak plaskwę. 
— Dobrze, ale posłuchaj!... 
Połamię mu wszystkie gnaty... 
— Ależ pozwólże, uspokój się, to 
mój mąż, 


—oO)J)— 


Bambusowa laska na plecach „artysty” 


„RAMON I MARLENA” 


Posiadanie pięknej żony, zawsze by” 
ło rzeczą niebezpieczną. a juź w dobie 
cbecnej, powojennego rozluźnienia oby” 
czajów stało się poprostu tragedią. 

Doświadczył tego na sobie p. Dawid 
Monatglik, kupiec branży trykotażowej, 
ożeniwszy się z piękną panną Marleną 
Szp:nakówną. 

Pani Marlena, prócz fascynującej u- 
rody, była fotogeniczna. co łą spowodo- 
wało do przybrania sobie najbardziej 
„fotogenicznego” obecnie iinienia i ma- 
rzeń o karjerze „wampira* ekranu. 

P. Dawid zachwycał się początkowo 
kinowemi zamiłowaniami swojej Żony. 
Nazywał ja nawet w chwilach czułości: 
— Fotogieńka ty moja, ja jestem twój 
iotogieniec. Zà artystę się zgodzę, miło” 
snego szmondaka, w iluzjonic zagrywać 
półdę — kiedy mnie każesz. 

Pani Marlena nie ufała widocznie & 
inatorskim zdolnościom swego małżon- 
ka. skoro w 3 miesiące po ślubie niespo” 
dziewanię wróciwszy do domu, zastał 
vn swoją żone w dwuznacznej pozycji 

z jakimś młodzieńcem 
a ostro przyciętych czarnych jak smoła 
baczkach. 

Pani Marlena nie speszyła się byna} 


wstała ocjężale z tapczanu i rzekła: 

— ĎÐedi. przedstawiam cię kolegę 
Ramona Rabinowicza Przerywałeś nam 
próbe obrazu, który niedługo pójdziemy 
kręcić. 

— Tak jest — dodał brunet — ja ie” 
stem reżisor i po tę próbę widzę. że z 
pańskiej żony da się zrobić prima gwia- 
zda. Taka koleżanka Dietrich. albo Gar- 
bo. to niewinne pensionarki są przy oań 
skiej żonie. 

Ona zrobi 

ze mnie karjerę. 

P, Dawida omal krew nie zalała. Opa 
nował się jednak i powiedział zimno: 

— Rabinowicz, wasza próba to jest 
kant i granda, że moja żona nie jest pen- 
sjonarka to ja nie od was potrzebuję się 
o tem dowiedzieć. A teraz proszę was 
uprzejmie: paszoł wont łobuz, inflafran- 
dziarz, bo jak cię doruszę z tem kijem 
to cię cholera zdechnie. 

Ramon Rabinowicz nie tilak? się groż 
by; mąż wprowadził w ruch bambusową 
laskę i posiniaczył artystę, 

Echem tedo zajścia była sprawa są- 
dowa gdzie Dawid Monatglik został ska 
zany za pobicie p. Ramona vel Ajzyka 
Rabinowicza na 2 tygodnie aresztu z zà- 


mniej niespodzianem przybyciem męża. | wieszeniem kary. 


Dyskusja w ubikacji... 


Humoreska sowiecka. 


W naszym mocno przeludnionym do- 
mu ktos umieścił na drzwiach pewnej 
ubikacji kartkę z napisem: 

„Proszę nie zajmować dłużej niż pięć 
minut"! 

Już po godzinie 
ukažywāė pierwsze dopiski, 
przeważnie ołówkiem. 

„Proszę również nie szurać butami 


zaczęły się 
robione 


i nie trzaskać drzwiami, jak dziki osioł. 


„Gdzieście widzieli, towarzyszu, osła 
irzaskającego drzwiami?" : 

„Ufupi dowcip. Za takie żarty bije się 
kijem po głowief”. 

„Szkoda kija. Jego głową można tłuc 
orzechy”. 

. Tu doszło do żywszej wymiany zdań, 
Wkrótce drzwi i ściany zostały zapisa- 
ne od góry do dołu. 

„Towarzysze! On głosi nowe formy 
życia f dlatego zwykle tam siedzi go» 
dzinę conajmniej, studiując współczesną 


„Tylko głupi, towarzysze, na stołach 
i ścianach pisze!'* 

„Co jest trudniej: pisać czy krytyko- 
wać?” 

„Najtrudniej jest czytać to, co pisarze 
i krytycy napiszą!” 

“ uważacie? A czy wiecie jak zo 
stać pisarzem?” 

„Pisarzem nie można zostać. Trzeba 
się urodzić bratankiem redaktora!” 

„Nie odbiegajcie od tematu. J. $.*. 

„Co to ma do polityki?” 

„J. S. nie jest wcale politykiem. Pije 
chętnie”, 

„W knajpie jest przecież muzyka”. 

„Jeżeli jesteście melomanem, to idź- 
cie do opery, towarzyszu”. 

„Niestety, tam nie dają wódki”. 

Tu dyskusja urwała się, gdyż ktoś 
zawiadomił administratóra domu, że ca- 
ły klozet zamieniono w gazetę ścienną 
Administrator przyszedł, ostrzegł po oj- 
cowsku ludzi i zagroził, że na ich koszt 
każe pomalować ściany. 


— t i): S —- 


Ledwo odszedł, a już ukazáły się no- 
we napisy; 

«Towarzysze! Szukin jest wyrzut- 

iem społeczeństwa! To on zawiadomi 
administratora!” 

„Sam jesteś stary łotrem! Dotąd masz 
przy bluzie guziki z orłami z carskich 
czasów!”, 

„Za kulisami każdej kłótni kryje się 
kobieta. Cherchez la femme!" 

„Po francusku też można pisać na 
ścianach, Kierownik Karawjew”". 

„Towarzyszu kierowniku, zostawcie 
troskę o obyczaje bliźnim! Czegóż wy* 
magacie od zgrai dzikusów t". 

„Kto tak mało zarabia, a tyle wyda- 
ie, powinien milczeć! Dawniej obcinano 
złodziejom ręce!" 

„To jak oni rozmawiali ze sobą?”. 

„Towarzysze! Już dłużej tak nie moż 
na! Gdzież jest granica krytyki?”. 

„Przekroczysz ją, to się dowiesz!”. 

„Dosyć! Pogódźmy się! Życzę każde- 
mu tego, czego on mnie życzy!” 

„Ten drań znowu zaczynał...” 


A. S. 


— Co powiecie na swoją obronę — 

spytał się go przewodniczący trybunału, 
eyre. 

Saper zgnębiony nic nie odpowiada. 

— No, powiedzcie, żałujecie wasze- 
go kroku szczerze, głęboko? 

Łzy pojawiły się w oczach 

biednego rekruta, 

któremu o te głupie parę flaszek tyle 
gwałtu robią — ale jakoś żadnego sło 
wa nie mógł znaleźć na swą obronę. 

Uratował sytuację dowcipny prze- 
wą >: mówiąc: 

— Widzicie panowie sędziowie, że 
oskarżony żałuje szczerze i głęboko 
swego brzydkiego postępku. 

Chodziło tylko o 20 franków toteż sa- 
per na podstawie amnestji 

został ułaskawiony. 

Ale to pewna. że kasyno oficerskie 

będzie już obchodził zdaleka. 


W tym momencie do p. Wacława 
podeszła ćma nocna i kopnąwszy go pie 
szczotliwie zaproponowała: 

— Laluś, pójdziemy? 

Ale p, Wacław nie słyszał! Wzrok je: 
go wpił się chciwie w dobrze zbudowa- 
ne nogi niewiasty. 

— Cholera! — mruknął! tęsknie — 
Mnieby się tera taka nóżka przydała! 

I jakby chcąc zrealizować swe ma 
rzenia uchwycił mocno nogę dziewoi. 

— Ty — spoirzał błagalnie w górę — 
pożycz nóżkie! 

— Puść! — szarpnęła się właściciel: 
ka nogi. 

Ale p. W. nie puszczał. 

— Pożycz nóżkie — prosił. — Nie na 
długo... Jak tylko do domu zajdę to od- 
dam... 

— Puść moczymordo! 

— Nie puszczę, bo mi trzecia noga 
potrzebna! Jak Boga kocham oddam... 

Ponieważ właścicielka nogi zaczęła 
się szarpać coraz mocniej p. Wacław, 
bojąc się by mu ostatnia deska ratunku 
nie uciekła, wpił się zębami w trzyma- 
ną łydkę, 

Straszliwy krzyk rozdarł powietrze 
i ściągnął policjanta, który odwiózł p. 
Wacława do komisarjatu. 


Uczucie przepełnionia. bóle kilszkowe. bółe 
w bokach. ucisk w plersfach bicie serca usuwa 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej „Francji. 
Szka-Józefa*, nsuwałąc zbytnie przekrwienie 
móżtu. w oczach. w płucach ( sercu. Zalecana 
nrzez Ickarzv 


AURELCIA i GOŁĄBKI. 


„Splamione* ramię dziewczyny. 


Panowie Fugenjusz Mucha i Florjan 
Walendzik mieli dwie jednakowe na- 
miętności: gołębie i ślicznie utlenioną 
blondynkę, pannę Aurelcię Bednarek. 


Dziewica jednakówo chętńem okiem! 


patrzyła na obydwu sportowców, dzie- 
ląc sprawiedliwie między nich swoje 
wolne chwile i niewinne pieszczoty. 

Rywale wiedzieli nawzajem o sobie, 
boczyłi się nieco siebie, ale w głębi du- 
szy byli radzi, że poważne wydatki, 
związane z zaspakajaniem zachcianek 
kosztownej kobiety 

ponoszą do połowy. 

I wszystko byłoby najlepiej w dwu 
miłych domkach, gdyby nie przypadek, 
a kto wie, może niedomagania żołądko* 
we jednego ż gołębi. 

Oto pewnego razu, bawiąc z wizytą 
u pana Muchy, panna Auwrelcia stała na 
środku pokoju i jak Zosia z „Pana Tade- 
tsza* pulchną rączką  sypała ziarna 
ptaszkom. 

Gołębie z gruchaniem uwijały się po 
podłodze, siadały na ramionach piękne- 
go gościa, krążyły. trzepocząc skrzydła- 
mi nad jej złotą główką. 

Piękny to był obrazek, to też p. Mu- 


cha, siedząc na łóżku, obserwował go z| 


przyjemnością, nie wiedząc, kto mu jest 
droższy: rasowe gołąbki, wśród których 
były sztuki po 15 złotych, czy też p. Au- 
relcia. 


Nagle zaszło coś nieoczekiwanego. |cy p. Eucenjusz zakradł się na po 
Dziewica, spojrzawszy na swe ramię, na | 


którem przed chwilą siedział śliczny 
„krymek”, krzyknęła z goryczą: 

— Ach ty grochem karmiony, żyletka 
w ogon nacinany, coś ty mnie zrobił? 


Całą sukienkę mi zbeszcześcił! Ale ja 


go drania, wykończę! Pójdzie na rosół! 
ogrzebacz i 


kojima amo: 


mi BITO ssGyłu _ J 
1O P Eugehjusz Walezyt z sóbą chwilę 


wreszcie wstał, ujął piękną dziewczynę 
za fałę złotych włosów i drugą reką pod- 
bił jej lewe chabrowe oko. 

— Kto na rosół? Mój „krymek* na 
rosół, niedoczekanie twoje, żebyś ty ka- 
walera orderów z makaronem wtroóiła! 

I rozżalony hodowca zajął się dru- 
giem okiem p. Aurelci, 


Na usprawiedliwienie gniewu p. Mu: 
chy należy dodać, że prześladowany go- 


łąb istotnie był odznaczony 
pierwszą nagrodą w roku 1932. 


Zaskoczona stanowiskiem p. PSR 


p. Aurelcia rzuciła pogrzebacz na zi 
mię i krzyknęła: 

— Żebyś lebiego miał wykształcenie 
tobyś wiedział, że gołąb powinien w 
gołębniku siedzieć, a nie po mieszkaniu 
fruwać 
czyszczać! Ale że jesteś cham, 
bażant i lemoniada, to siedź ze swojemy 
gołębiamy! Ja idę tam. gdzie swój szaco: 
nek posiadam! 

Pan Mucha wiedział, co to znaczy. 
lego rywal, zamieszkały naprzeciwko, 
miał piękny zielony gołębnik. 

Cóż tedy dziwnego, że następnej no: 
dwó- 
rze p. Walendzika, wypuścił wszystkie 
ptaki, gołębnik zaś wywrócił. Pan Wą- 
lendzik, poinformowany przez p. Aurel- 
cię o szystkiem, złożył skargę do sądu. 

Będzie ciekawa sprawa 


Zalety kobiety 


w oświetleniu mężczyzn różnego wieku. 


Pewna paryska rewja rozpisała nie- 
dawńó ankietę, zapytując swoich czy- 
telników płci męskiej. czy kobieta, żeby 
być przez nich kochaną, misi być 
piękną. 

Posypały się tysiące odpowiedzi z któ 
rych ułożono tabelę statystyczną, wy- 
kazującą, jakie wymagania i w jakim 
stosunku stawiają kobietom mężczyźni 
w różnym wieku. 


Oto ta ciekawa statystyka: 


Wiek zapytywa 


Wymagane od ko- 
nych mężczyzn 


biet zalety 


16 20 25 30 40 50 
Piękność 80 70 60 50 30 10 
Sex appeal — 10 10 10 10 10 
Kokieterja 20 20 25 15 10 — 
Inteligencja — — 15 15 25 % 
Dobroć m == m 10 25 40 


Jak wynika z powyższego, mężczyz- 


na tó-letni wymaga od kobiety jedynie 

lat 
piękność traci 10 punktów na rzecz „sex 
appeal'u", a mając lat 50 mężczyzna pra 
gnie przedewszystkiem inteligencji i do- | 


piękności i kokieterji, w wieku 20 


broci z niewielką domieszką piekności 
i pociągu seksualnego a nie zależy mw 
wcale na kokieterji. 


Nie szczędźcie ofiar. 


i ukochanom kobietę ci zanie- 
żźłób, 
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ma szerokim świecie. 


Stary Prot: Taka lekoyjka wystarczy im na długo. Stary Prot (do nedźwiedzia): — Uważaj na te drzwi, Wacek: — Teraz my im damy lekcję, której te goryl. 
Wróćmy teraz do mojej jaskmi I skończmy przerwaną partyjkę. ty głupcze! I nie pozwól się znowu zaskcczyć. tak prędko nie zapomna. 

Wujek Tom: — Może macie słuszność Procie, ale ja Wujek Ton: Poczekajce chwilę: P:ocie, zaraz tu wam Wicek: Czy ty mówsz do mnie, czy też mówisz sam 
wątpię, czy te kanalje się uspokoją. taki zrobię ciąg, że was rodzona matka nie uratuje. do siebie? Pomóż mi lepiej naciagnąć łuk. 
Ptaszek: Piip! Pii-i-p! 

Wicek: — Milcz ty ptasi kundlu! 


Wicek: Teraz zabawimy się w nowoczesnego Wilhelma m$ z 
Tella. Lont żapàlcny, Pociągnii mne dobrze wtył! Stary Prot: Teraz pan ma ciąg, kapitanie! Stary Prot: — Co tu się dzicje? 
Wacek: A dobrze wyceluj! Wujek Tom: — Siedz my tn jak u Pana Boga za piecem Wujek Tom: Niedźwiedź znowu pokpł sprawę! — 


Stary Prot: Fit! Fit! Fit! Stary Prot: Tan! Tam! Fit! Złap ich! Wicek: Hi-hi-h-hi! 
Wujek Tom: Zwarjowaliście Procie na stare lata? Wujek Tom: — Co on plecie? Wacek: Ha-ha-ha-ha! 
Wicek: Widziałeś jak ten nieczgraba zatańczył? 


Wicek: Co to za gwałt! Protestuję! Stary Prot: Widzi pan, kapitanie, Fit wszystko potrafi! Stary Prot: Teraz już będziemy meli spokój. 
Wacek: — Zostaw nas tu na gałązce! Doktór nam Wujek Tom: Ile chcecie za tego ptaka, Procie? i Wujek Tom: Niedźwiadek nieźle wali! 
ioa wygrzewać sie ua doko! Stary Prot: Oni im już porządnie skórę wygarbują. 
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